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Jeszcze w sprawie weteranów  w Ł in fść , T  k0nrM M yi,^“ dj,in ra2,° dąw*1 pewne porę'
z roku 1831. f ™ w ? i  s o b k ó w , k i . j ,  Dyrek ,y, M .  a > ł N „ „ k  d z i e | e ?  _  ^  t« o -

,k ładów  w D rohow yżn,, p . n ó w  r i« - ! dniowym „obycie. . t o r e  m i i ™ .

m y
po»o Białych
1831 r. Maljr to  jnż zaiefe zastęp V toj j nlilcżą i  teraz jeszcze, gdy dwóch star- ______  „ozor™
epoki żywych świadków walki o m e-; oów weteranów a r. 1831. stojących Zakładu kąpielowego i bezwzględnie
podległość, a co jeat jeśzcee s m u tn ie jn a d  grobem, wypędzoDo z Zakładu na żąda, aby weteran n a t y c h m i a s t  o 
szem, ze część tychże wlecze żywot w j  pastwę głodu i nędzy wszelakiej ?! puścił w nocy pomieszkanie, boinaczet
nędzy i w największym niedostatku. Aj Nie jest to  jednak jedyny' przykład: jego manatki wyrzuci na drogę'
TOŻ wyrazem smutku i goryczy po-1 co znosić muszą, jakiego bolu doznają' Nie pomogły wszelkie prośby i  
w .edn .ć  wypada, to  te wstrętne fa k ta .c i  weterani, którzy dotąd niespcczęli przedstawienia, aby go chociaż do nu- 
że dziś tuż ooMlo do takiego u ras jeszcze w grobie. Dajemy chociaż je- stępnego dnia pozostawiono w miesz- 
upadku morał, ego, iż nawet w ła  ś n i  szrze jeden przykład, a który tu we kaniu. Opatrżn. ść jednak zsyła w rba- 
rodaoy me wafcajątuę poniewierać ty'-, Lwowie na miejscu można każdej chwi-1 wrę w osobie wygnańca a  księdza 
mi weteranami i cbchodaic a*  z m m i,j 1, sprawdzić. Znany to jest powezechnie! nr ickiego. któiy jakkolwiek s a m T e 
lle  tylko już z brakiem poczucia pa- staruszek, zscnej i nieposzlakowanej’duT. oddał pmwie ostatni grosz sa 
tryotycznego, a l e .  powszechnym tego , prawości, liczący 83 lat wieku były zapłacenie tygodni,we pomiesSLnia “  
slow . znaczeniu ludzkość, -  bez milo-1 kapitan artyleryi wojsk Polskich w r . Ina* drugi dzień obywatel pan “  
merdzia, bez litości zad biednym 1831 Otoż starzec ten, który podupadł, zebrał pomiędzy kąpielowymi goścm

. A”'  • an‘ tu K ty ta e  blizny Iną zdrowiu, gdy się tego pokazała po-1.kładkę, którą opla w  o wikt w L ta u -
ani cały żywot spędzony w bojach p r . - ; trzeba, wydany był r. b. do Zakładu i  racyi. Przekonani jesteśmy że pomo
cy i poświęceniu, me zdołają zasłonie j  kąpielowego w Lubieniu z polecającym [jając zasług, weterana, a L z g lę d ^ w - 
takiego starca wcierana , aby się na i  listem do Zarządu kąpielowego, czy toż i  szy jedynie wiek tegoż niedoTOŚcd by 
u . ,  me znęcała wyuzdana bezkarność i j  do właściciela tegoż. j  8>ę nawet 1,kiego znęcania jmi MoTtole
brak w anlkirgo szlachetniejszego po-! List ten pochodził od Ł’ ' '  1 —  ‘«o«Kaie,„  .    — osobistości I ani Niemcy!
czucia. Zapytujemy, czy nasze społe- zajmującej -wybitne stanowisko, znanej
f tZ Z tlz l IZI i i D nln le łA  m sa m Ia  s n k ,a  i ln ó  s * n „  I w » . .  * . ------- Z - t _ *eseństwo Polskie mogło sobie dać smu- __________
tniejsze świadectwo braku cywilnej od-jtreść listu nie jest narn znaną,

,  , ,  Obecnie gdy się do nas zgłaszają
powszechnie szanowanej, a  chociażjtacy weterani, a których w żadon spp^ 
»c listu nie iest nam *nap« tojsób nie można posądzić o fałsz, mamy

L W O W S B A

WYSTAWA SZTUK PIĘKNYCH

(D ok O B C B i,).

Hr. Ł ą e z y ń s k i  H e n r y k  dał kraj
obraz przedstawiajmy miasteczko Nettuno, 
malowane. i  t^tory z porto dAnzio. Kraj
obraz sam, któremu nie brak kolorytu wło
skiego i zrozumienia natury, ma jednak jedną 
wielką wadę. te  to co ma przedstawiać na 
tym krajobrazie wodę, nie iest wodą.

P. S t a n k ie w ic z a  Włoszka rzucająca 
bukiet i Głowa dziewczynki, są to nie z/e 
stndys. ale nic więcej.

Przejdźmy teraz do akwarel.
0  p. T e p ie  F r a n c i s z k u  mówiliśmy 

już poprzednio, a witamy obecnie starego zna
jomego p. J u l iu s z a  K o s s a k a  ojca i tym 
razem spotykamy się wprawdzie z kilku da- 
wniejszemi pracami artysty, ale mamy i dwi» 
nowe przedstawiające:

Drobojowskiege Jana, starostę przemy- 
nkiego w powrocie a poselstwa włoskiego, ofia-

* upustowi k^^k i^ iu juh . p™u«m̂ u ,u ro; ^ ; s r  
TA to • to- m zamku i uznano za słuszne mnóstwo rzadkich

I  7 ; *  I *  ^ ^ h & r z d ż

pracami p. botM U  byłoby zdaje się zby-11 jakież było moje zdziwienie, gdy us »ria- 
teczaem : to jednak, o których tu mówimy, uoch spostrzegłem sż ester, pyezue akwarele 
oprocx wybornej kompozycyi, ry.ouku i go- Aleksandra Orłowskiego i kilka innych nie- 
rącego kolorytu odznacz, ją się dodatnio od i znanjrb artystów oryginalnych aikieów. Na- 
wielo prac artjat, nam znanych. Tak.e turalnie, re cenne te orjginał, nabylein na- 
utwor, xdamem naairm szkoda ab , doata- tjrhm iut. ora. dowiedziałem aie, ża pochodzą 
w a l, « ę  do tbiortw prywatnych lam inat.»  stryebn zamkowego. W taki to sposób 
muzealnych, gdyż najczęściej szczególniej jako | marniej, s«iególnie, akwarel, i ryciny 
akwarel. , ,  ceniono dostateczni, w ryku [ Dai.nym ibiegiem okolictności występuj, 
pierwotnego nabywcy, ale następnie nie za- właśnie na widownie z kart dziejów J a n  
chowane troskliwie, niaaczej,. lu b  z braku (11 ro h  oj o w a k i, starosto przemyski, a poseł 
znajomości oceny uważane na równi z pier- 1 fizecz,pospolitej do Włoch Wypadek ten w 
wazą lepszą chromohtografowaną ryciną, giną j porównaniu z naszą teraźniejszością tworzy 
bez śladu. Uwagi tej nie czynimy bez przy- niezwykły kontrast z tem samem imieniem 
ezyny, a opiertmy je na doświadczeniu: i nazwiskiem jakby duch Banka stawa wobec

Oto będzie możei temu lat dwadzieścia, | aksrłowaciałych potomków. Spuśćmy jednak 
gdy piszący zagościł w Koronie w domu zasłonę na to mimowolne porównanie iwróć- 
atarozytnego i zamożnego rodu, gdzie miano j my na wystawę.
wiele pretensyi do wykształcenu, a posiadano! Dziwnie pociąga ku sobie akwareU pana 
nawet me jeden cenny zabytek z dziedziny F a ł a t  a J u l i a n a  pod tytułem „W pasiece,
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•*  nadto  sposobności słyszenia, jak iego  
to  upokorzenia doznają c i zn-łużeni 
nędzarze ?

Z obchodem jubileuszow ym  piędzie* 
sięcioletmej rocznicy Listopadowej, dzie
li nas zaledwie k ilk a  tygodni. W Ga
l ic j i  , w Wielkopolsce, zawiązują się 
liczne kom itety  i radzą, ja k  obchodzić 
ten  wielkiej donioetoeci fak t dziejowy.

W ydajemy pam iątkow e dz ie ła , b i
jem y  m edale , będziem y się  modlić, 
zaaiędzietny naw et przy wspólnej ucz
c ie  i spełn iać będziemy na  cześć zm ar
łych bohaterów i jeszcze ty jących  we
teranów  toasty.

B raw o ! —  w szystko to  d obre  i 
wzniosłe, a le  p rzedew szystk iea  żądam y

brania  odpowiedniego funduszu. Niechąj obowiązków, aU po prosta zmyśla taofce- 
komitety te uwzględnią i o p rą  się na wswcsego, tam znikamy z widowni i alot- 
doewiadcsem u, że czego się nie  d o k o - ni*®7 * P° wszelkieh głośnych zapał ach

“  P r ‘f . J “b l '*U,“ n ' '  10 z V / 5 » . i  jesteśmy, te u  tecza większa ogarn ie  w szystkich ap a tja  nasze zarzuty odeiwą stę u ra z  głosy.- acse- 
l tego się nie da dobrze dokonać. Jgo on cbce, my jesteśmy biedni, niemamy 

__________ środków matsryalnyeh !*
  *łtót odpowiadając na te wymówki, ais

Nie ma sl? i  crejjo cieszyć. in “ d,c *“ * "  ■*
W korespondencjach do dzienników Iwo w- Nie jesteśmy wprawdzie bogaci, jestoś- 

skich czytaliśmy w ubiegłym tygodniu .z  l®7 oawet biedni ale do tego jeszcze nie do- 
Halicza* o radośayeh tiadsiejaeh, jakie tam ! M*°» t y  w®1* nasza i ręce były skrępowa* 
sprawił widok nierwszeco naroweiro statku °® * niedozwalały jakiegokolwiek dodatniego

. . .  akrępowa-
sprawił widok pierwszego parowego statku in® '  niedozwalały jakiegokolwiek dodatniego 
wtaż z 3 barkami, które zawioęły Dniestrem | rB®hu.
pod Halicz, a  która to miejscowość wybraną Pnyanąjm y się lepiej do prawdy, t e
została jako najwłaściwsza przystań dla przy-1 ®u®“  nM1 * szlachetność tak j a t  skarłowa- 
sztej żeglugi. Parostatek ten zbudowany so- ®***Jr» ’* do wytrwałej pYacy w pocie czoła 

. . .  stel to na miejsca , nad Dniestrem przez j ni® “>»®y odwagi. Opanowały nas zaraza 
o d  k ra ju  i n a ro d u , a b y  w p r z ó d ,  tojTow arzystw o saskie, które w Galicyi nabyło wschodniego szwindla i chuć bogzoeaia s ię  
j e s t  p r z e d  o b c h o d e m  l o b i ł o n a z o - l l * -^  ł eksploatuje tekowe. Tow arzystw ojbez pracy, chociaż bogacenie to jes t niozeoi 
w v m  n o r  KUŚ A n iw  H o  n f i a r « a ś « r  P *  n,3kło “ U* *® Dniestr nie jest jeszcze! WI9®«J J®k rozbojem popełnionym pośrednio W / m  p o c z u t o  z i ę  d o  a f t  • r O 0 Ś C » t |1lW!f|łlowMy v . łMUM|owtło l k0^ rak  M  samym sobie.
“ O s p i ę t e g o  o b o w i ą z k u  b r a t e r -  Cj ę «tatkn, która dozwala przynamniej do Powiadamy, te nie mamy pieniędzy —■ 
•  t w a  i zebiauo fundusz, k tóryby u m o -, granicy aastryaeklej, te jest a i  do .Okopów*!' to jest fałszem, albowiem grtnderstwa ban- 
źebnil dokończenie żywota t y *  ży jącym ! żeglować. kowe i wiele ionych instytucyj finansowych,
reiikw iom  narodowym  w sDokoiu i w  Tnt7 harki zbudowane, które bolować “* jskich niby chcemy oprzeć dobrobyt kra- J  epuaoju w . # Bj# mąją Uu, są niczcm inne. jak tylko przez bez-

nego przeznaczeuia co będą wozić, bo To- k a r n o ś ć  uprzywilejowanym rozbojem wza- 
warzyistwe poznawszy Gełioyę wschodnią, j«»oym. Mówiąc szczególniej o Galicyi, 
jest o tem jn t z góry przekonane, te  on  J żeiiby nam kto chciał zarzucić „o szo se r-  
się tegioga po Dniestrze sowicie opłaci. *° mech zbada, w jakie ręce i pod

Otoż i my a cieszyliśmy się tą wiadomo- j i*kl* dyrekeye oddano galicyjskie banki
śdą. że znalazł się ktoś. eo wskazał drogę I kredytowe. hypoteczoe, włościańskie i jak 
do mchu przemysłowego w kraju. Nie wolno j •*? *® on® tarn nazywają. Lecz nie tylko tak 
nam jedoak zataić przykrego a nawet nader “ «wane „Banki* lecz i wiele innych jeszcze 
boleenege ueąpcia. jakie się wyłania, patrząc instytucji'finansowych opernje w takich sa
na odwrotną stronę' medalu. Przyczyną te- f “ jch  warunkach.

fo jest nasze nieszczęsne ołeradztwo i dot- „Niemamy pieniędzy!* —  a  gdzież się
liw ‘

poszanow aniu, jak  na  to  zasługują.
Jeżeli k raj, naród, m es pełn i tego 

św iętego obowiązku, a  przynajm niej na 
• • ry o  ni* rozpocznie datków  m iłości 
b ra tn ie j , t o  k ł a m  z a d a  s w y m  u- 
e s u e i o m ,  nieskiadając na o łta rzu  na
rodowym wdowiego grosza. N ieste ty ! 
nadzieja  je s t  bardzo słaba, aby  ofiar
ność ta k a  wypadła k o rzystn ie  w sk u t
kach. gd y ś n iety lko  w  Galicyi ale i 
w W ielkopolsce n ie  widzimy, ab y  aię 
abyś ochoczo do  obow iązku poczuwa- 

Oto .D zien n ik  Poznański* z dnia
91.

liwy brak poezneia „ w ła s n e j  p o m o c y  w podziały i w jaki spo-teb zostały roztrwe- 
albowiem nie cheemy czy nie umiemy pod i o'«>nc miijonowe samy i n d e m  a i z a e y j a e ?  
nieść kraj o własnej sile do dobrobytu U11*?* to miljonów z Galicyi utonęło w kracha 
nas, wszystko się kończy u& teorjaeb i pro wiedeńskim i to wtśnc«as właśnie, gdyśmy
inklifh ni. iiitiiuttii, . . .  .^.1----; ___...i .t , i TlP a id sien irk a  rb . donosi: i e  n s  we- jektach, nie umiemy bis zdobyć Da zużyt- i Pr*y pomocy trąb jerychoński oh, wołali pra-

L..   l..n l I_1___ J J ... 1 ^ .. . , .  ,4 - ._... U .il_i _____ "______■ I.L. .V nrafir .mninnui 19   A „i.kowanie rodzimych sił i przyobleczenie tako-|«y. pmcy organicznej!? — A przecież nie 
wy di w ciało.' i  tsda nam nikt kłamstwa, te  w tym piekiel-

W szumnych pahryotycsuycb frazesach., “7® rozboju brali właśnie cl ndział, którzy 
narzekamy na najazd I wyzyskiwanie n as ; przywłaszczają sobie prawo narodowego prze- 
przez obce i wrogie nam żywioły; są to po > wództwa z powoda świetnych swych imion 
prostu szmermele tek zwanego patryetnźe- rodowjch » mienia ? A kiedyż się to dziato 
twa. które tanim kosstem chce słę dobić sła- ®*y ■» wtenczas, gdy krocie luda ginęło 
wy. oraz urzeczywistnić swe osobiste widoki | * Fłod®, jd y  straszne przednówki a połom 
ł zachcianki. i mór dziesiątkowały naród.

j  s n  i , iMfii i  i Tiub jednak i wtenczas, gdzie wszystko Niechaj ktokolwiek niechoe się tem u
j  do  dobro^OjM gÓ chociaż J®-.zalety od czynów realnych, od dowodów doty- sprawiedliwiać, te próby jakie czyniono na
dnorazow ego opodatkow aiua się i  * e - |  halnych chociażby już nie patryotyczoyeh | polu przemysłowca, jak np. papiernie, przę-

z ro k u  łb 3 l .  zło tono dotąd w 
R edakęyi tegoż dziennika 57 m urek i 
5  fenśgow. Zaiste jes łto  obiaw ofiarnoś
ci, d la .k tó re j  nie m am y nazwy!

Czyniąc nągzetnu obowiązkowi zado- 
ayć, odzywamy «ię do wszystkich ko
m itetów  jubileuszow ych ta k  w G alic ji 
ja k o  t w W ielkopolsce. aby  zawezwano

która widocznie studyowaną jest z natury. 
Przed szałasem pasieezniezyin w obce gry 
światła porannej zorzy siedzi poetyczna postać 
starca pasiecznika. Przez nie i drzewa prze
bija się różowe światło i toż tuż czuć się

zbywać będzie czasu od prac arehitektoni- 
cznycłj, nie zalegał pola w zbieranin wido
ków krąjowyrh.

N a d e ł  Z y g m u n t  jest uczniem pana 
Andrzeja Grabowskiego. Młodzieniec ten ma

.LA'firS!
tnąc t  panem swoim w dal. gdzie widać 
mimo pasieki przechodzącego wieśniaka. Cały 
ten okład prześliczny i pełen podpatrzonej

P. K a m i e n o b r o d z k i  A l f r e d  ’-nany 
«  L»<nri« jiko Dwier idolo, ucLiUlrt, którj óf.  pmdsU.„ „ j  C,  Andnaja (ir»bo..l,rgo 

»!• B oegolm e, w p l.-  * .A ^ k im -g tro iu  sikoda. i ,  oh  „ m  
newannt arebitoktopicznych utworów zajmuje • • ■•- • ■
jedno z pierwszych w kraju atanoWisk, w wol
nych chwilach oddaje się też malowaniu 
akwarel. Na wystawę nadesłał widoki z nad 
Wlały, z okolic Krakowa, Jasła, widok zi
mowy w lesie, wieżę Ormiańską we Lwowie 
i widok miasta Lwowa. Niektórym z tych

artystą. Znamy już jego kilka rysunków kredą 
a, ostatni jaki mamy. przed sobą na wysta
wie: Portret ks. A. Sapiehy (kopia podług 
Grabowskiego) uwydatnia zrozumienie arty
styczne. Drugi rysunek pod nazwą „Miłośnik

i osnaczony 
w katalogu czy jest oryginalną pracą Zyg
munta Nadia lub tei tylko kepią z obrazu 
W każdym razie oddać należy p.. A Grab. 
nżnazie wybornego kierownictwa i ąauki, 
jakiemi zasil*- młodego adepta sztuki. •

P. Andrzejowi G r a b o w s k i e m u  ośmie-
widoków brak może ciepła w kolorycie, a i lamy się podać jed a | myśl: Wprawdzie ma-
która ma nawet właśdwą c*ebę w widokach 
zimowych. Pom imp tej wady. są to prawdziwe 
aaaka artystyczne. Sumienny rysunek w szcze
gółach, znajomość linii perspektywicznych 
podnoszą wartość akwarel p. K. — a wjTazić 
tylko możemy to życzenie, aby o ile artyśeie

my w« Lwowie w Muzebm przeraysłowem 
szkołę rysunki ale by ło bynajmniej jednak 
nie przeszkadzało, gdyby p. A. G. który po
siada rzeczywisty dar nauczania, otworzył u 
siebie dla młodszych i starszych lubownikówj utworów. Przi 
sztuki obojga pfei stały kurs nauki rysunków' tykowi* pana

i malarstwa, gdyi kierunek i warunki nauk 
W  Muzeum przemysłowem aą odrębne.

Na tem możsmy zakończyć o obrazach 
olejnych, akwarelach i rysunkaeb, a priejdżmy 
teraz do rzeźb.

' Właściwie powinniśmy zaoząć od p. F e 
l i ks a  ^ Mi k u l s k i e g o ,  który niemal pro- 
gresyjnie zdobywa sobie wydatne stanowisko • 
w szeregu rzeźbiarzy polskich. Niestety, zmu
szeni jesteśmy milczeć, bo znajdu|emy*się 
w taktem położeniu, te piszip: o tem. co p. 
Mikulski wystawił, stanęlibrsmy w sprzecz
ności z obowiązkiem sumienności oceny. Miała
by bowiem każdy prawo powiedzieć, że pisze
my p ro  d omu n o s t r a .

Dziennikarstwo lwowskie uznało za sto
sowne nie wspomnieć ani jednem słówkiem 
o p. Mikulskim. Jest to tylko jeden doku
ment więcej uczciwości dziennikarakiej — we 
Lwowie.

P. J a r z y r a o w s k i  występuje po raz 
pierwszy na Wystawie lwowskiej. Przysłał 
wprawdzie tylko szkic „ L u n a t y k a * ,  nteim- 
ponujący rozmiarem ale utwór ton zatrzymy- 

| wał dłużej przed sobą każdego mającego jakia 
takie wyobrażenie o warunkach artystycznych

ypatrzmy się więc bliżej .Luna-
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4>wffo t j »  i t t  bardxiej u m ,  |  ojbo p i t .  
•M < w flyw j l i '  i titnbae .Ibo .logoi', ,  dd- 
rtd  D. BOWJ poryod Ut popod, w łoUrg lab
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dnlD i. d e o tjlM ji D .f tj ,  r e k l ) « k j« r  o p iry - j .o m i to ru jm y  tom . D .jn d o * i drogi i p o - n o n  . ta tk lm , dubr» d l. t y *  ń  M,.Uffi _  
tBM i inny co podobnych przedsiębiorstw nie magamy do wydarcia resztek by ta . *— *• • - 3
udały się i zmarniały, bo w w u m kt inny niej Oto jes t pmwdsiwy obraa naaacgo nader 
w inien i powoda upadku nie udowodni, jak  i smutnego pi tolenia, w jakiem  się znajdujemy, 
tylko, t e  ei którzy atawali na ęteie t> ćh * Oto powOd Ula etego ona pojawienie a ę 
przedsiębiorstw oddawali w ręce kierow nic-1 pierwszego paroatatkn aa  Dniestrze nie eie- 
two i rozporządzenie g ronem  cudzym ludziom szy. jak  innych.
eo najmniej nader wątpliwego ebaraktrrn j Je te li rzacimy okum  po w idnokręgu_r     u.
osobistościom , które innego bezpieczeństwa kra n nie motemy '  uiespostrtedt, jak  dobro- j  i chyba' obojetaoitoi^aieeo ta  atole — aa -
j u ż  w t e n c z a s  nie daw ały, jak tylko wy- wolnie oddajemy praeę i zyski w obee ręce i ras ziem pod Moskwą i Aastrrą ammlacnk
pływając na pewterzeknią przy pomocy spry  i tak : prosimy nam odpowiedzi* ć. dla czego j w> rodziły .  t, dziń chorobliwe k ł ^ i i i T a o w ó
tn  eawmdlnwego. odd-liśmy przedsiębiorztwo oświetlenia ga -1 wprawdzie, be ukich nigdy nie braktó. ale sry-

Z trudnością prtyazloby nam uniewinnić **ni Lwowa i K rakowa w monopol obcym, ginalne przez to właśnie, te  dziś pozbawione
tych. którzy dawali przedsiębiorstwom oprócz * oddani jesteśmy tym te na laskę i niełaskę? wszelkiej logiki.
kapitałów moralne iii my. albowiem te po- Dlaczego me znaleźli się Indzie i kapi- (idyby kto dzik w Austryi, Prasieeh lab 
w agi. przed k tórtm i dziś jeszcze b a r  d z o 1 tały (nie miliony ale tylko kroeie), t e  n aw et, Fraaesi powiedział, te  jest zwolennikiem tej 
w ie  In śmiertelników bije czołem, ja k  wte*r ju k ie  .T ra m w aje - —  wybudowane aą przez a tbj obcej-- ilynattyi, to być mote, iz nie wy
czai tak  i teraz nie uw aia ły  za stosowne ' obcych ? * *-------
i g o d z i w e .  zerwać z tymi w a m p i r a m i  Ja k  to, to .D ranasen*— lepiej zaa- 
a p o ł e  e s e ń a t w a  i do dziś dnia idą ręka!j%  G alic ję  i stosunki społeczne, lepiej znają i 
w rękę —  a więc dają aprobatę do rozbo- potrzeby i rnotnoAe wydobycia zysków— jak :
jńw  1 ruiny krajn. my sami siedzący i patrzący na miejscu ? —

Inni znowu, którzy nie weszli na t ę 1 T ak  samo stoimy w obec fteglugi kra- 
drogę, d la których szwindel giełdowy b y ł j o we j  — chociażby tylko na Dniestrze. — 
i je s t obejm , łub się tylko cokolwiek p o -1 Dajemy tylko k ilka przykładów a  takich jest 
parzyli, ei w zacofaniu umysłowym nie znają 1 daleko więcej. W skutek tego tchórzostwa, 1
innej drogi, jak  lokowanie p ien iędzj w k a- idiotyzmu czy złej woli, wyciskany kraj bę-
sacb oezciędncżei, lub im pokrewnych za- dzie rokrocznie na miliony, których powrotu
kładach na najnilsze procenta i to znów u , oglądać nie będzie.
wtenczas, gdy prawie wszelka uczciwa praca Czy się w takich warunkach dziwić nu- i Mą te istotnie dziwne caaay Ze trzeba 
przemysłowa ginie w obce rozboju tiebwiai żna. te  wrogowie nasi nie chcą się z n am i, mieć odwagę pstryotyzmu i .tried*' m  tytlyco 

e< °CJ . . .  . -  . ,  ' . ,ie ły$. ‘ drwi9  w we oczy ?—  z utylitaryzmn albo służalztwa zrobili rzemiosło,
. S z k ó ł  1 O ś w i a t y !  — domagano Pytamy, po co ta komedya „Szkół teeh- a rzemiosło poplatae i dające środki dostateczne 

się ł dom aga dotąd. —  Powstały wspaniałe nicznyeh, przemysłowych etc.?*— Czy ty lko  j de podkopywania pracy Istotayzb i Wiernych
gmachy, m isze 1 wyższe insty tucje nan dla tego, aby wyradzbć g ł o d o m  o r  ÓW i synów Ojczyzny.
kowe teo rrj. Lkznem i następami rzuciła się j siłę  destrukcyjną ? Pierwsza choroba u nas .polecana to eer-
młodziei do  nauki i cóż dale j?  —  oto Zaiste, tak postępując nie tylko o i epos t ę - ! wił is*  dunastyuny.
zrodziły * ę  cale ra s  tępy oświeconego pro- psjem y naprzód, ale  progreayjaie staczamy Jeszcze kraj nie woiat. me sdolen rozso-
letaryatu w o łając: .chleba .o d z ie n ia ! dachu!* 1 się rozmyślnie po stromej płaszczy tn ie  do ; rządza ć .am jm  «.bą . a ja t  jawnie podi**a*
a  gdy glosa ub  nikt nie chce usłuchać, gdy bezdennej przepaści! igtew, ei, eo albo w Warszawie i Petersburgu

. 7 ** PrXj  ®°b ł  tjlk o  Dzisiaj nie można zaprzeczyć, ie  apołe-albo  w Krakowie, Lwowie i Wiednia składają’
młodość straconą 1 straszne widmo głodowej 1 e te is tw o  stoi na wulkanach, a  więc się nie 1 uroczyste przysięgi i zaklęcia. że wiernie wy-
śmierci lab dragę w ystępku, gdy samobójcze wolno dziwić, ie  głodne zastępy ludzi prący trwają przy Domu paonjąeym.
myśli ścigają go a a  jaw ie i we śhie; czy fizycznej, zamieniają się w najgroźniejszy j Gdyby to jeszese ci aa
można się dziwić, i e  wtenczas szatan zwy- prołetaryat, który zgrzyta zębami patrząc na , iW ,i* ..mych toby można ̂
męża ducha 1 peha ofiarę w szeregi — , niepraktyczny kap ita ł?  ;

toczono by mu procesu o sbrodnią staną, swła- 
szeza gdyby tylko tearytyessie rzeczy rozbierał 
1 nie przygotowywał środk ów do'f naprowadzenia 
swyeh zamiarów I cbętl — ele w każdym razie, 
jak Schflnerer drugi we Wiednia, mształ by *a 
uciekać przed plagami opinii publicznej.

Nasi secesoyo&iśei nazywa ą te wolnością 
zdania, kśóre choćby było wyrodne i sdradą 
stanu, chodzi w dzień biały z zadarte głową, 
mianowicie gdy może potrząsać kieską, dla któ
rej jeszese tak wieln publiczne wyznaje nabo-

paaowis mówili za

r f r t .  t ó .  i pcha .S a r, w „crcgi - ,  i i c p , . l ,> „ r ,  k .-p iu V  "  _  I » U a  S  S

•'  a i .  D a n a  wlaana ? | abodlMa 1“ ,” " ¥ 5 S ^ ! ?  | ^ ‘" ‘T  JSH 1 3 ?  A J *  Z L S &  Z
i i - Ł  Wiadomości z Ziem Polskich. „

odpowiedzialność. I w ilk i są 1 na najzdrowszym drzewie; wy- zohem wywołują w domu niezgodą, bo wywołują
Z tąd w ynika, i e  wszeljtie narzekania | rostki niezdrowe są w każdim społeczeństwie. ! oburzenie i odpsirie zdrożnych swoich występów, 

■a jakiekolw iek nąjazdy wrogich nam ży- Wilki na drzewie odrsyna si« i pali , wjboje Najciekawsza to, że żaden z zaklinających 
wiełów są  metyl ko śmieszne, ałe najczystszej i wybryki s p ^ e s a e  dosyć jest karcić i na do-; zię nie dot^yraalby słowa, gdyby mu dano wsl- 
wody korne dyą, gdyś nie kto inny a l a  m y  ikrą naginać drogę. Jeżeli praoa U  jest uwień | ność rozporządzania krajem ąa serio —  i jeżeliby

'iw e j  .i .j  .— ts
Wiadomo, ie  jakaś dziwna siła magne- muje mimowoli oddech w piersiach, aby się 

tyczna, której szczególną własność posiada nie przyczynić do katastrofy nsdpowietnnego 
światło księżycowe, wywiera nadzwyczajny. wędrowca. Takie to wrażenie czyni utwór p 
Wpływ aa  pewien szczególny rodzaj ustroju ! Jarzymowskiego. modelowany widocznie z na- 

uiizma ludzkiego. tury (naturalnie nie z lunatyka). W praey
I tak ciało znużone odpoczywa —  śpi, | tej oprócz wybitnego charakteru myśli artysty, 

•le je te li promienie księżyca obleją go swem ; spotykamy się i  sumiennemi anatomies nem i
M H D tlam  trt a i ł .  dŁ ■ —. ___ i_ ______ _j :  :  _ i .  p_i  «św iatłem , to siła duchowa zniewala senne 
ciało do ruchu a ezęsto prowadzi go drogami 
i na wyżyny, na któreby wstąpić człowiek 
tyjący na jawie nie odważył się nigdy.

Otóż artysta przedstawia nam żywot ludz
ki w takim właśnie objawie, którego groza 
» < B W U ą jes t do ostatecznośei. Młodzie
niaszek, który niedawno wyszedł z tak naz
wanych Ut dziecinnych, ulega .wpływowi księ
życa i jest lunatykiem .. Siła ta nadzwyczajna 
*ttusiła chłopię wstać i zaprowadziła go na 
*tromj dach kościoła, gdzie po szczycie tegoż 
niezachwiany zbliża się do ksaea i ujmuje za 
u»ury  dzwonka czyk tak. zwanej sygnaturki, 

wprawia ją  w ruch poruszając jedynie ato- 
»* nogi.

studjami i proporeyami tak całości, jak  i po
jedynczych części eia ła , co wziąwszy razem 
pod rozwagę, to jest kompozyeyę i technikę 
tworzy bardzo pochlebne zdanie o sile pro-!

n  _  . ___ i

różne nasze pisma o nowym utworze artysty
cznym paua T. L. czyli a>. Oławie 6go Jana 
Chrzciciela. Utwór ten nazwany w katalogu 
„Półmiskiem Herodiady*, który przedstawia 
na wielkiej misie leżącą uciętą głowę Sgo J a 
na. Na okół brzegu tejże misy wyobrażone 
są w płaskorzeźbie sceny z dziejów Herodiady. 
Kompozycyora tym nie można odmówić arty
stycznej wartości, n nawet wykończenia cho
ciaż szkicowego ̂  Inaczej rzecz się ma z samą 
g łow ą, ta  albowiem pomimo odpowiedniego

dukryjnęj tego artysty 0  ile nam to wiadomo w yrazu, jaki tego rodzaju śmierć męczańska
z pewnych źródeł, p. Jarzymowaki posiada 
jedną bardzo wielką wadę, która mu przesz
kadza w rozwoju talentu, a  wadą tą  jest: 
b r a k  w p ły w o w e j  p r e t e k e y i ,  bez której 
u nas nawet Bafaele i Thorwakteooy mieliby 
jedynie prawo do potyczki głodowej.

Oczy hraatyka

Protekcja, blaga i czelność —  eto są trzy 
czynniki, które mają obecnie najwyższy kurs 
na nam  ej giełdzie społecznej

Jak wiadomo serdeczny hrnik nasz T e o 
f i l  L e n a r t o w i c z  podczas długoletniego

tworzy w Wyobraźni artysty, pomimo proper- 
eyi i poprawnego rysunku całość nie przed
stawia tej' miękkości technicznej i łudzącej 
prawdy, lecz jes t twardą, i ie  tak powiem 
kamienną. Taką a nie inną oeenę można wy
dać o tern artystycznem dziele. Za mzteryał

*  przestw ór eterów niebo*. W ątłe formy 
J« ła  chłopięcia z dziwną pęwmdctą stoją na 
^1 stromej wyżynie, budząc dreuaez grozy w 

wjdta, który porwany, wyobraźnią zatrzy-

swrócone i tułactwa tworząc cudowne otwory poetyczne.
oddaje się również i rzeźbiarstwu. Uwierzy 
każdy, że fantazja tego poety podsuwa mu ró-

użjty  jest bronz. Całość przedstawia się po
ważnie, a wartość ma ten utwór dla nae po
dwójną bo jest dziełem znakomitego poety 
tułacza, poety limika, którego imię sięga jak 
daleko jeat znana mowa Polska. Ten kierunek 
prac artystycznych ma dać serdecznemu lirni- 
kowi cbleb powszedni na tołaetw ie, a jak 

_  .  wiemy z bardzo pewnych i poważnych źródeł, .
n i e i  fljTńli w u m Wd i  M « i M  »  j«*D p r» -, tw óre , L i r « » k i  a « a  jmi ob«nue tw uoą
<«k n e ib ta n k irh . Od !  ,%; Ilu  dw orni}  'WDlkę K uud u r n  k l V D t t k
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się wtedy nie odwoUt d» własnego prawa 
korony, toby to I rawo jrzyzuat komuś, cub/ 
należał do jego kolifacyi.

Naród proąełe* polaki wsselkis tcgo ro- 
daaju aarecaenia odpycha i wola, i« dopóki nie 
jesteśmy wolnymi, to nie wołuo u a  

ani naroda ćwiertawać, 
a01 pedwiertowania nuiać, 
ani »wł«sywaś anjasiów, 
ani obierać dynaUyl, której byśmy »k bei- 

o k m  w r*e* oddawali 
Dmęm ckctoba poUtycraa w społeczeństwie 

tym, to w iąuoie «ię a polity cznood, obecnie 
tyjneemi oryamismimi polltycraemi.

JeteU dynaat och walców je jt  niewiele, te 
za to tym więcej polityków i dyplcmatów. co 
w obcych urffauitmacti, jmżto anatryackim, jośto 
moskiewskim, widią —  mówimy po prostu — 
jedyny ratunek dla oatsego naroda.

Idsie to niejako wyiuanietn, a raczej mniej 
lob wicccj gorącą wiarą. Katelickie skrzydło 
tych ifkliwych, co boją ctaó o wtaanych 
attach, wolalobj Anatryą i utonęłoby rade albo 
w federacji sastryarkwj. albo wreszcie i w mo 
narrhii habtberakicj. ta  pewną dozę datonomii, 
byleby Aostrya odebrała #oskwie te co czysto 
polskie pe Bug i Narew, choćby nie po Niemen 

Liberalni aateryalUci lab atousse głośno 
adorują organizm moskiewski, Jako aaatreezający 
wiąeej s u n s  do materyaluego powodzenia; a 
praypisnjąe sobie silą kwasu czy strychniny, nie 
mogą doczekać nią chwili, gdzie by Moskwa za
brała wszystko —  bo my tlą, żeby się wtenczas 
struł* i rospfkła.

Prawda, Zn i smok się struł, kiedy ma 
K r a k u  pjdraoait ban  na —  a led te* prawda, 
be ba ran był jo* zdechły.

Ostatni kierunek, » z zdrożny, jest w wy
sokim afopoin niebezpieczny, a to t  nastfpują-

Kueb moskiewski, który, przyznajmy praw
dą, jest synem mordów moskiewskich w roku 
1 * 6 1 -4 .,  ruch len, który przez dwa lata obja
wiał się w szaleństwach socjalistycznych, zmie
nił od pewnego czasu kierunek, a nawet cha
rakter. M tkale rewolucjoniści porsnciU tocya- 
lism , który był wstrętny każdemu uczciwemu 
człowiekowi, więc tym bardziej Polakom, a wi- 
dząe, Cc socyalizm nie przeprowadzi w Moskało 
rewolncyt, przyjęli pregramat polityczny i dążą 
nie ju* do wywrócenia społeczeństwa, tylko do 
zmiany rtądn, do skruszenia despotyzmu, do 
wolności pbywateltkicj —  a przy Ukiej robocie 
nawet potrzeboe im porozamienie z Polakami.

Oto niebespieeseństwo, wielkie niebezpie
czeństwo, przed którym ostrzegamy, zwłaszcza, 
M między słowianoti 1stwetn a panmoakwidzaem \

•dcicu tak delikatny, te  r iersadko się oo za- Janosza, to ćmy wszelakie pierzchną — a zdro- 
pełnle gmatwa. lwie narodowe swycięóy.

Kierunek ten dla tego dalej jest niebez- j  Jesteśmy dojrzali i niczyjej ja* pomocy nie
pieesny, i* się Już  wdarł do dziennikarstwa < potrzebujemy.
polskiego i ie  przedstawiciele jego mają na Polacy w Krakowie i we Lwowie pokazali,
grube honoraria dla an torów pissąeych w ducha . że umieją wystąpić jak starożytni bohaterowie,
prze* siebie wskazanym. Iw klasycznym spokoju Przyjmując gościnnie

Nie wymieniamy nazwisk, jo* dla tego, te  tego. który uznał ich prawa, jes*:ae i w roku 
niewtajemniczonym na teraz nie przydatne, a 1815. poręczone, zażądali wycofania eię wojska 
wtajemniczonych oszczędzać byśmy chcieli, bo1 i policy!, znieśli nawet niestosowae demonitracye 
nawrócić się mogą —  ale charakterystyczną, kompromitujących się tu i owdzie dynaztocbwal- 
jeet to, te  oawet i ci panowie liberalni, tero- oów —  znieśli je z godnością, choć jedno słowo 
gowie nie tak dawno jeszcze zmarłego Wielo- byłoby wystarczyło do wywołania głośnego pro
polskiego. nagie nazwisko jego podnieśli jako1 teettt.
sztandar — niestety, przeeiwko patryotom, któ j  Polacy ndowodalll, ie  przez 15 1st dojrzeli
rzy na przeciwne im publikacja funduszów nic w Galhyi. tam gdzie rząd zaborczy starał się 
mają. i o największe zacofanie

Pan Albiedyński sprzyjać będzie tym ostat- A có* dopiero mówić o drngich dwóch za
nim niewątpliwie, a gdy usłyszjmy, te  Moskwa borach!
dala eię pociągnąć do jakich ustępstw poscrnych, Dla tego pouczeni niediwnemi wypadkami,
to wiedzmy, że jak dynastochaalcjr z jednej, | pouczeni chwie.nością polityki europejskiej, wi- 
tak moskaloAle a drogiej strouy musieli ju* dać dząc, jak się kruszy wszystko to, oo na niena- 
Moskwie jakieś zaręczenia. turalnych urosło fundamentach — odpychając

To to dopiero byłby kłopot dla tych. co! wszelkie fałszywe podszepty — gdy* dynastya 
przysięgali Habsburgom 1 Auatryi! .. Jakby s ię : i rządy nigdy nie dochowywały wiary, gdy ei« 
to trzeba kurczyć i wywijać w Krakowie, ieby 1 to z ich interesem nie zgadzało — 
jako tako nakręcić chorągiewkę ku braciom odziejmy się tym energicznie; w godność,
s północy!,.. cierpliwość i tę pewność, *e wszelkie recepty

Panowie ei, co „Spadek polityczny p » ls a g ra e k m  są ntm niepotrzebne, bo Polska 
Wielopolskim” mają za Ewangelią swoją — p*- s*ni* poradzi. ( Warta).
nowie ci, co nie sromają się porównania mar
grabiego z Kościuszką, czy nie stawienia go ,
„ y t„  . „ e t  od boh.t»» » . c « l . i k . -  p ..o w l. J
d « i ,  jut .tetylko duennik.rty t bro- ] ,7<*V. I V to t a  to .t ,d  ,e  ob7-
amnuków, .1 . maj, t „hldorykd. po.aM ^h", “  * ^ * ,2 ? *  oens doitarcaaf, borakiw
ktSra, .a p .^ t .K t e  ..J l.pU,  p o ll ,, . ,  »  «lek . t ,  tUtd, akejo.ar^.a. kuSrjm
 Ł “ *7 7 .  i , ; . , . , . .  ■> lUwny I N o . ,  d „od . , .k  kapttd

hn.iaw*ka spółka cukrownicza w Zsjczie-

X V III. była U  oo się opierała
Biada Sejmowi czteroietaisma pod piórem 

takich badaczy 1...
Te zaś wszystko robi się w imię tak 

bluiaierczo nadużytej wolności udania!
I  có* wy patryoei na taką wolność?... 
Nieprawda*, że poty występują na csnle. — 

A jednak tak jest —  i być by mogło bardzo 
śle, gdyby święta MUoóć kochanej OJcsysny nie 
łamata wszystkiego, oo śmie wykroczyć prze
ciwko jej przykazaniom.

Więc. te wilki na drzewie narodowym na
ród zawsse od siebie odrzuci, ale nie bes walki.

Szermierze wałczący za narodową godność 
i świętą nietykalność idei narodowej nigdy prte- 
nigdy nie zwątpią, bo sprawa ich jasna, czysta, 
pewna i mocno stoi.

wyzyskuje pracę naszego rolnika.

Wystawa jubileuszowa. Coraz częściej do
chodzą nas głosy, te  wszystkie większo miasta
ju* się rnszają i zamierzają, jeżeli nie więcej, 
to ratem z we terasami pójść aa Mszą świętą i 
pomodlić się aa zmarłych, a nas'ępnie w kółku do
brać myślących i ludzi wszelkiego scaau speżyć 
skromną ucztę i pokrzepić zer.a ab,lalo nad o- 
becnym położeniem kraju.

Z Mofilaiokiego dowiadujemy się. że tam 
prawdopodobni© Trzemeszno będsie punktem zbór 
nym; polskie zrazy a kaszą lub bigos jaki, daoan 
miodu lub piwa, starych Lechttow zwyczajem 
złączy wesołą drożynę i pokrzepi ku dslsiej wy
trwałości.

Byłyby już więc trzy powiaty w raęhu, o
Kuow ini. pok.tnc być .lino, jak im j « •  " I™ !1. » w isjitk ie alt r > w .

się tylko podoba; błędy saoofanych i ciemnych Nie zły pomysł nadesłał nam jedea a żoł- 
mogą byś grube —  sile jak tylko naród posypie j nieriy r. 1830.
aię gromadnie — tak jak  to mówią w Pieśniach 1 Radzi on , ieby salę uczty poznańskiej

c h l e b a -  Schorzały 1 znękany cierpi niedo- , kolumnie nie sprawiało zbyt przyjemnego wi- 
statek i bynajmniej nas by to  nie zadziwiło,; doku — gdyi taka gijrantyczność może tylko 
jak pewnego dnia donieść gotowe pisma poi-1 specjalistów nruzić , ale nie jest przedmiotem 
akie, ie  ten znakomity wieszcz — Teofil Le-1 wystawowym.
nartowicz —  zakończ)ł żywot w nędzy, opu- Inne zupełnie wrażenie sprawia natomiast 
szczony od narodu. figurka z gliny p. Barącza , przedstawiająca

Z przykrością też zaznaczyć musimy, t e j  górala z nad granicy węgierskiej. Pan B. jest 
artystyczne dzieło T. Lenartowicza nie znała- j  w tego rodzaju utworach specjalistą, to też i 
złu dotąd nabyw cy. ani się też nikt dotąd figurka wypadła dobrze , chociaż góral zduje 
nie stara, aby zostało spieniężono dla ulgi j e - ! się przynajmniej na oko —  za krótki, 
sieni żywota tak wielce zasłużonego Ojczyźnie I Trzeci utwór przedstawia seenę z bisto- 
Polskiej obywatela. rycznej ballady pod tytułem : „Giermek“ (Ja-

Wybaczy nam wielce zasłużony wieszcz, ■ śko Goleńczyk, w chwili gdy w niewoli tatar
ze bez upoważnienia z jego strony podnosimy | skiej skuty razem z hetm anem , dla uwolnie- 
tę przykrą dla niego sprawę, ale powiadomieni i nia tegoż, ucina aobie nogę toporem), 
o ciężkiej walce, jaką stacza o byt, nie mo-l Przedmiot wyborny do grupy rzeźbiar- 
gliśray inaczej postąpić jak wypowiedzieć | skiej. artysta ma tu obszerne i wdzięczne pole 
prawdę. I do uwydatnienia swego talentu. Pospieszamy

Pan T a d e u s s  B a r ą c z  wystawił po- więc za wskazówką katalogu i — rozczarowu- 
piersie Deaka, odlew z gipsu w nadnaturalnej I jemy się wykonaniem tego może w warunkach
wielkości. Niewiadomem nam je s t , w jakim 
celu artysta wykonał to popiersie w takich 
olbrzymich rozmiarach. Pojmujemy takie pra
c e , które się dla wyjątkowych uroczystości 
lob obchodów tworzą, ale i w tćnczas dla do
brego efektu ogrom taki wymaga w ustawie-

artystycznycli ale zanadto pobieżnie wykona
nego p r o j e k t u  d o  s z k i c u .  Niech nam 
artysta raczy wybaczyć, ale jeżeli się na taki 
szkic nakłada cenę 200 złr. odlany w gipsie 
figurki 12— 15 cah wysokości, to nabywca ma 
prawo przynajmniej żądać, aby wyraz twarzy

niu odpowiedniej nysokości. Popiersie Deaka • giermka i hetmana przynajmniej naszkicowa- 
schowane jednak w kąt i stojące na n isk ie j! ne były. Giermek jednak przedstawia prędzej

zrozpaczonego głodomorka w niewoli, jak bo- 
j  batorskiego młodziana.

Wolimy już p. Barącza „Spokój", główka 
I dziewczynki ujęta snein śmiertelnym. Studjum 
to z natury budzi rzeczywiście rzewne uczucie 
i wskazuje zarazem, że p Barącz mógłby wy
borne dzieła tworzyć, gdyby m iał chęć po 

i  temu. bo na warunkach mu nie zbywa — mo- 
| że się on spokojnie, z zamiłowaniem sztuce od
dawać.

Pani hr. Ł u b i e ń s k a  wystawiła dwie 
i prace: „Pigtnalion i Galatea* płaskorzeźba, 
wcale udatna, chociaż nie przedstawia wiele 
trudności w utworze i wykonaniu —  gdyż to 
przedmiot tysiące razy obrabiany. Drugi u- 
twor „Biust kobiecy", odlew z brązu, uważa
my za lepszy od przeszłoroczuej rzeźby z 
marmuru. Rysy oryginału jakkolrick  chara
kterystyczne i wskazujące ńa pewną 1‘termi- 

; nację i siłę w oli, nie są jednak l iry c z n e j 
piękności - -  lecz oczywiście widać portretem. 
Być może, że model inaczej się przedstawiał, 
i nie było mu brak uroku kobiecego —  brąz 
jednak jest w ogóle bardzo niewdzięcznym 
mnterjałem na portrety kobiece —  a więc i 
ten razi jeszcze więcej twardością, jak Lenar
towicza głowa aw. Jana. •— Twarz i inno



«bre<  w przedm ioty przypom inijące ow e w ażne  
ch w il*  w  t y  cm  narodowem. a  m iaoow M e w 
p o r t r e ty  w  od łów  i żo łn ierzy—  w obrazy przed-  
ztaw iająoe w o js k o  poiakie , w  sz a b le , karabiny, 
■roadvrv i w szelk i w ojenny r y n « « n n ek . aby też  
lud*** d iia ie js i w id z ie li, jak  te ż  w yglądali <ł, 
oo s ię  w ów czas bohaterzkiem i odznaczali czyn a
m i, jak  to p ięk nie  in  byto w  tych fctro|aeb na
rodow ych !

N ie  a  le p i  t s d n e i  w ątp liw ości, że pam iątek  
ae  św ię ty c h  dni on>eh eą d ziś jeezcn e  atosy ca 
le  ł  że  dobyte a s z a t , skrzyń pozosta łych  po 
d z ia d a ch  i ojcach, da łyby  n ie  skąpe w yobrażenie  
o n iezw yciężon ych  p u ł-a ch  z pod D ęb ego  i G ro- 
"howa. ■ (G en . W t t i k )

D o n o sz ą  wam 7. pod K ę p n a : N iedaw no  
tem u zjechali do K ę p n a  —  nie  wiem  z k ą d  , 
o # c en ty , starazysn a  od t iry sy a ro w , knzarów , u- 
łan ów , dragonów , i  dw óch gen era łów , naw et  
a  podoficeram i i boranami ; było to w  C zw artek , 
P ią te k  i Sobotę P rz eg lą d a li ca łą  okollec: góry , 

•doły, d rog i, w szystk o  o p isyw a li N ie  w iem , ooby 
to  m iało za znaczen ie  : spodziew ają s ię  tno te  
*xego, w ięc p rzegląd ają , żaby w iedzieli potem, 

g d z ie  s ię  obrócić, gdyb y  aię c z ia e m  ? M oskala
m i przyw itać m ie l i. (? )

S ą d  t r z e m e s z e iu k i  rozstrzygn ą ł dn ia 7  go  
V  m . g ło śn ą  aoraw e k s ięd za  K i  c n  e  r  a , a r esz 
tow an ego  w  W ila to w ie . D ziesięc in  św iadków  ze- 
a aa lo , t e  oskarżony od S tyu sn ia  r . b do końca 
W rześn ia  przeb yw ał tn w W ila tow ie  i  w  tym  
oaasM  sp ełn ił 5 2  ró tn y ch  czyn ności duchownych, 
jak  i  rów n ież  w parafii filialnej w  Szyd łow ie  
P rok u ra tor  w niósł za  każdą czynność duchowną 
k a rę  pien iężną  5 0  M rk ., lnb dw a tygodnie w ię 
z ien ia  . a  zatem  ogółem  2 0 0 0  m arek , ln b  7 7 8  
d a l w ięzien ia . Sąd sk a za ł obżałow anego na 1 1 4 0  

-m r k , lnb 1 9 0  dni w ię z ie n ia , i  nie uw zględnił 
jago  prośby, ab y  mn porachowano m iesiąc  w ię- 
l ie t iia  śled czego  (Gtm. W ,tik .

W ladomości gospodarskie.

Z u ż y t k o w a n ie  s c h o r z a ły c h  z ie m n ia k ó w .
In sty tu t  gosp odarsk i przy un iw ersy tec ie  w  

H a ll i ,  na liczn e  z a p y ta n ia : r jak  zu żytk ow ać  
ehoro z iem niak i ? “ —  p o d a .e  następujące  rady: 

W  roku bieżącym  t a i  c zę sto  w ystępująca  
choroba z iem niaków  j e s t  z w y k łą , p rzez  tak  rw a
n e  ow ady P h y t ę p h o r a  (P eroooapora infeo- 
ta u z ) spow odow ana chorobliwość. w  obec której 
ło d y g i w cześn ie  obm ierają, a  z iem n ia k i tak  łu -

c a ę ś o i ,  n a w e t  w ło s y  s ą  d o s y ć  śm ia ło  i sw o b o 
d n ie  trak tow an e.

P a n a  W i a n i o  w i e c k i e g o  T a d e u s z a  
.M n ic h *  j e s t  to  d a w n ie jsz a  praca  t e g o  n ad er  
u zd o ln ion e-.'o  a r ty s ty . O tóż  i w  „ M n ich u  “ 
m o ż n a  o d g a d n ą ć  m y ś l a r ty sty . T am  M n ic h  
i  n a s u n ię ty m  k a p tu r e m , w id o c z n ie  p r z e b y ł  
e a łą  sk a lę  burz i b ó ló w  ż y w o ta , w  p ier s i j e g o  
g o r z a ło  k ie d y ś  jak  w  w u lk a n ie . O b ec n ie  n a 
w e t  je a z c z e b y  tam  m o żn a  d o g r z eh a ć  s ię  w  p o 
p io ła c h  t le ją c e j  isk ry  —  a le  r e z y g n a e y a  t łu m i 
t e n  o g ie i i .  W id o cz n ie  w sp o m n ien ia  p orusząją  
a ię  w  p a m ięci p o k u t n ik a . a le  o n  j u ż  j e s t  o  
t y le  p o  n a d  n i e m i , ż e  ic h  n ie  w y p u śc i na  
z e w n ą t r z  i w ra z  z  c ia łe m  z a m k n ie  w  m o g ile .

P .  W isn io w ie c k i po sk o ń c z o n y c h  s tu d y a c h  
a a  g r a n ic ą  w  M o n a c h iu m  i P a ry ż u , p r z y sw a 
j a  s o b ie  o b e c n ie  m eto d ę  w  W ie d n iu , k tóra  m u  
p o tr z e b n a , jako  p r o feso r o w i M u z eu m  p rzem y 
s ło w e g o  w e  L w o w ie . M arny je d n a k  n a d z ie ję , 
i e  t a  m o ra ln a  praca , a  u n a s  je sz c z e  d otąd  
n ie w d z ię c z n a  —  p o z o sta w i je s z c z e  jen ia ln em u  
a r ty ś c ie  ty le  c za su  i  m o ż n o śc i , a b y  m y ś li,  k tó 
re  z  d u s z y  sn u je , p r z y o b le k ły  s ię  w  c ia ło , 
c z e g o  m u  sz cz er ze  ż y c z y ć  n a l e ż y .

B y ł  na w y s u w ie  i m o d e l „Ś w ite zia n k i*  
p . T .  B ło tn ic k ie g o , p o d łu g  k tó r eg o  w y k o n a ł  
s ta tu ę  n a d  s tu d n ią  n a  p lacu  H a lick im . M od e l
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pina tych że, jak o teź  m ięs d o z u ją  brunatnych  
plam

Z iem niak i U k ie , e h o c ia ih j  uajziln iej były  
nadpsnie, m ogą być be* zzk odv dla in w entarza  
apastone. W p raw d zie  w  m iejscach brunatnych 
rozpostarła  się ziatka w łókcizta , p a z o t y  t o  w 
grzybkow atych a  zw łaszcza  pom iędzy komórka
mi. a  naw et zm ienione zabarw ień  e  s ia tk i ko
m órkowej w skazuje, t e  w  m ięśoiow em  z esta w ie 
niu z a zs ły  zm iany, pomimo tego  jednak, jak do
św iad czen ie  poucza, zm iana u  nie w yw iera  ża
dnego tzkodliw f-go w pływ u na z w ierzę ta  karm io
ne takiem i z iem niakam i

Dopiero w ten rta* . g d v  pleśń  je s t  widoczną 
i gnojów kow aty  rozk ład, k tóry  zgn ilizn ą  n azy
w am y, w tenczas z a graża  n iebezpieczeństw o 1 ta -  

, k ich  ziem niaków  nie  m ożna dawa* inw entarzow i.
G d y  jednak w >kopane z iem niaki z  tak iem i 

ozoakam i choroU iw ości, nader prędko s ię  p»ują, 
e sy li gniją, w ynik a  z  tąd  potrzeba, aby je  jak  
najspiwezniąj in w en tarz  sp oży ł w  św ieżym  stanie.

P rzy  m ałej ilości ziem niaków  chorych  śro
dek teu  je s t  ła tw y , lecz  j e ż e li choroba w y stę 
puj# s iln ie , w  takim r a s ie  można ty lk o  małą 
ilość zużytk ow ać a najw iększa csęść  m arnieje, 
jeż e li  n ie  m amy innych środków  do późniejsi ego 
zu żytk ow an ia . —  J e ż e li przy gosp odarstw ie  je s t  
gorzeln ia , to  j e sse ze  pół biedy, g d y ż  takow a 
szybko w ypali znaczną ilość  chorych kartofli, a  
otrzym any s tą d  w yw ar  czy li braha —  stanow i 
u ży teenay  m aterya ł sp ożyw czy  d la  in w entarza .

J e ż e li n ie  m a gorze ln i, to  praw ie z a w sze  
ju ż  w każdym  lepszym  gosp odarstw ie  znaleźć  
m ożna aparat parow y, k tóry w  tym  w ypadku 
u ż y ty , dozw ala  znaczn ą ilo ść  ziem niaków  ura
tować.

P rzy pom ocy pary  i z akw aszan ia  w  dołach 
j e s t  m ożność chore z iem niaki w ybornie  przecho
w ać, g d y ż  tak ow e  naw et i  po k i l k u  l a t a e h  
dają nader pożyw ny pokarm dla  bydła rogatego, 
ow ie c  i  trzody chlew nej.

D o ły  k op ią  s ię  bez w sze lk iego  innego przy
gotow an ia  o ile  ty lk o  m ożności w  suchej ziem i; 
w ym urow anie ty ch że  łub w y łożen ie  drzew em  jes t  
ty lk o  w tenczas potrzebne, j e ż e li brzeg i dołu są  
za zby t p iaszczyste  i obryw ają się . T ak ow a dla  
jed nostajnego  osiad ania  s ię  m asy kartoflowej po
winna być kopana pionow o. W yp ad a  s trz ed s, 
aby od dołu niepodchodziła  woda.

P odług  ilości ziem niaków , c zy li m asy  ich, 
jaka m a być zach ow an ą, doły kopią s ię  1 do 2  
m etr. głębok i, a  2  do 2  5  szerok ie  a  d ługość  
s to so w n a  do potrzeby.

G d y  jednak dośw iadczenie uczy, aby d ó ł 
b y ł jak  najprędzej z ap e łn ion y , lepiąj w ięc  przy  
w ięk szych  ilościach p rzygotow ać k ilk a  krótszych  
dołów .

te n  w y k o n a ł a r ty sta  j e s z c z e  w  W ie d n iu  p od  
ok iem  pro fesora . Ś . p B ło tn ic k ie g o  E d w ard a , 
o jca , w y s ta w iła  rod z in a  c h a r a k te r y s ty c tn y c h  
k ilk a  sz k ic ó w  z  p a lo n e j g l in y . G d y b y  a r ty sta  
b y ł  s p e c ja ln ie  s ię  o d d a w a ł sz tu c e , n iez a w o d 
n ie  s ta n ą łb y  b y ł  w y so k o . F ig u rk o m  ty m  w zię 
ty m  ż y w c e m  z  ż y c ia  c o d z ie n n e g o  lu d u  nie  
brak hu m oru  i tra fn e g o  u c h w y tu  ch arak te 
rów .

N a  z a k o ń c z en ie  z w r a ca m y  j e s z c z e  iiw „gę  
n a  p ła sk o r ze źb ę  K o za k iew icza  w  d r z ew ie , m e-  

i d a l io n  K r a sze w sk ieg o  p o d łu g  fo togra lji P a n  
K . śm ia ło  tn ie  w  d r z ew ie  i z  p o w o d ze n ie m

W y s u w a  te g o r o c z n a ,,  ja k k o lw iek  n i e z b y t ! 
b o g a ta , d a ła  jed n a k  obraz z n a c zn eg o  rozw oju  
sz tu k i w  P o ls c e . P u b lic z n o ść  b r a ła  da lek o  
w ię ce j u d z ia łu , ja k  w  rok u  z e sz ły m , n ie s te ty  
z ak u p ion o  b a r d z o  m a ł o .  J e s t  b o  p r z y cz y 
n a , k tóra  n ie  j e s t  z a ch ęc a ją c ą  d la  a r ty stó w  
d o  o b s e ła n ia  w y s u w y .  P o trz eb a  j e s z c z e  s iln ie  
p ra co w a ć , a b y  d u ch a  z a m iło w a n ia  sz tu k i o b u 
dz ić  i  a b y  zro z u m ia n o  r ó ż n ic ę , p o m ię d z y  pra- 

j  w d z iw ą  sz tu k ą  i p ięk n e m  a b o h o m a za m i, k tó -  
retn i sz c z e g ó ln ie j  z w y k li ś w ie c ić  d o r o b k ie w i
c z e , n o w o c z e śn i K rczu si.

O d zyw ają  s ię  g ło s y ,  a b y  T ow aru sz tu k  
p ię k n y c h  lw o w sk ie , p o łą c z y ć  z  krako w sk ie iu .

U gotow ane w parze a  potem  grubo t ła e z o -  
ue lnb na m łynku gn it  clone ziem niaki u k ład a  
aię w  dole w arm  wam i 15 centim etr. grubem i, 
po rzem  każda w arstw a ubija s ię  starannie.

G dy dół o s ły  ju t je s t  w  ten sposób z a p e ł
niony. zakończa s ię  uk ładanie m aty w  ten  spo
sób , t e  tak ow a  ku środkow i jest  w yżej nagro
m adzoną i ubitą, poczem p rzykryć potrzeba ca łą  
pow ierzchnię, dw a centym etry grnbą w arstw ą  
sieeak i drobnej, a  tę  przykryw a się dopiero w ar
stw am i d e n k ie m i suchej z iem i, którą s ię  znow u 
bardzo starannie ub ija : ku środkowi z podw yż
szen iem , a ku brzegow i ze  spadem  od 0*6 do  
0 '8  m etra grnbośd .

Koniecznem  tu jest, ab y  nasyp  ziem i ah i-  
te j  w  t a k i e j  s a m e j  g r u b o ś c i ,  jak  aa  po
w ierzchni dołn, w ychodni! a« po za  brseg i te^ ok  
i  by ł ubijany

N astęp n ie  potrzeba m ieć nieustannie zw ró
coną baczność na doły. m ianow icie po zam knię
c ia  ty ch że , aby szpary tworzące s ię  natychm iast 
zasypyw ać i sz cz e ln ie  obijać, g d y ż , aby prze
chow anie  tej  m asy było długotrw ałe , j e s t  konie
cznością niedopuszczanie kwaaoredn z  pow ietrza. 
Zaniedbani* tej przezorności u łatw ia  tw orzen ie  
się  kw asu octow ego i  innych procesów  rozk łade- 
-jdi.

Z  teg o  sam ego powodu nie j e s t  taż  dobrze  
w ykład ać beki dołu słom ą, g d y ż  takow a u ła tw ia  
dostęp pow ietrza, przeszkadza jednostajnemu o-  
sad san iu  s ię  m asy i tw orzy  próżnie , których jak  
n ajusiln iej w ypada m e dop ussrzsć  z  powodu, t e  
się  w  nich w yrad sa  pieśń, k tóra  m asę z iem nia
czan ą  psuje.

J e ż e li pow yżej podane regu ły  są  śc iś le  za
chow ane ,  natenczas d łu go trw a łe  przechow anie  
nie u leg a  najm niejszej w ątpliw ości.

W  P om m eritz otw orsooo  dół z  m asą z ie -  
m niacian ą w  ten  sposób przechowaną po 2 '/*  *  
w  P sehanie  (w  Csochach 1 po 8  la taeh  dopiero; 
w  obydw óch tych  w ypadkach m asa  z iem niaczana 
przed staw ia ła  w sze lk ie  w arunki wybornej karm y.

W ybierając  m asę z  dołów  odkryw a się  ty lk o  
u& 0*5 m etra szeroki pas w poprzek dołu, i  ten  
zbiera  s ię  łopatam i a ż  do dn» sam ego.

K to  nie  m a aparatu  parow ego, m oże zrobić 
dośw iadczenie zachowując niegotow ane ch ore  
kartofle. T ak ow e po opłukaniu i obsuszeu iz na  
pow ietrzu roetłukuje s ię  c z y li rozdrabnia 1 tak  
tam o dopiero ubija s ię  w arstw am i, przek ładając  
jednak każdą i ó  centym etrow ą w arstw ę, drugą  
5 centym etrow ą w arstw ą  sieczk i. W  dodatku je s t  
bardzo dobrze przesyp yw ać aa  centaur m asy 8 0  
do 1 0 0  gram . so li , Ź  resz tą  postępuje s ię  tak  
ja k  w yżej w sk aza liśm y  przy z iem niakach goto
w anych.

N a koniec czyn i s ię  pp . gospodarzy u w a ł-

je s t  to  n ie sz c z ę ś liw a  i ź le  z ro zu m ian a  rad a , 
g d y ż  w  te n  sp o só b  r o zm iło w a n ie  p ięk n a  co
fn ę ło b y  s ię  z n a c z n ie . J a k  d ła g o  T o w . b ęd z ie  
m o g ło  p o k ry w a ć  k o sz ta  w y sta w y , tak d łu g o  
m a r a cy ę  b y tu . T o  oo  b y ło  z łe ,  jn ż  s ię  p o u -  
su w a ło  lu b  je sz c z e  u su n ie , a  d a  B ó g  T o w a r s .  
L w o w sk ie  p o r o sn ie  j e s z c z e  w  pierze .

N a  z a k o ń c z en ie  z m u sze n i j e s te ś m y  j e s z 
c z e  raz  w sp o m n ieć  o  n ieu d o ln o śc i k ry ty k ó w  
p isu ją cy c h  o W y s ta w ie  d o  d z ie n n ik ó w  lw o w 
sk ich* P a n o w ie  ci le k c ew a ż ą c  h o n o r  i p o w a 
g ę  p ism  z d o n k isza to w sk a  od w a g ą  p u sz cz a ją  
s ię  na n ie z n a n e  im  z u p e łn ie  p o le , le c z  z te in  
z a ro z u m ien ie m , jak ob y  k ażd y  rep orter  d z ie n 
n ik arsk i r o d z ił s ię  j u ż  z e  z n a jo m o śc ią  i pra 
w em  o c en y  d z ie ł sz tu k i.

T ak  je d n a k  n ie je s t. to  t e ż  n ie  k to  in n y ,  
a le  ten , co  p isze  p o d o b n e  bred n ie, ja k ie  w  
ty m  roku c zy ta ć  b y ło  m o żn a  w d z ie n in k a c h  
lw o w sk ich , o d s tr ę c z a  a r ty stó w  od  o b s e ła n ia  
w y sta w y  lw o w sk ie j .

S z a n o w n y m  R ed a k c jo m  j e s t  t o  z n o w u  
z u p e łn ie  o b o ję tn e , c zy  s tę  k om p ro m itu ją  lu b  
n ie .



mymi, U  jołoli możność sastoeowa*5
p v t;  do gotowania i k M l łW * .  »  zpooobowi to
mu u w i m  a k  daj* pierwszeństwo

P rc śC h św y w n n łn  rńź  n a  i lw g . J e s t  w 
zwyczaju ctęt%o. i t  wysokopienne krzew y ró l 
ja  i  podcsss pierwszych przym rozków  w psź- 
d siarn ika przyginają »»ę i  przykrywają ziemią. 
Doświadczenie Jednak uczy, te mróż  5 do 6* 
R . wpływa naw et bardzo ko ra ja tn ia  w je le n i  
n a  te  rośliny, bo zimno to oddziaływa na włó- 
kna drzewa, która osięga pawian przez to  »to 
piań dojrzałości i aUjn sic wytrwalszem na  wesel- 
k ia  przypadłości azkod'iwe.

W ypada wic« powstrzymywać nic * przy 
kryciem  r o i  przynajmniej tok  dłogo, dopóki ale 
■ ia  pzynajmniej na  cal jeden nie zam arzła

W ycinania korony, to jeet unw on ie  padów 
słabyok i  schorzałych, które nigdy kwiatów nie 
w ydają n  przeciwnie pozbawiają roślino pośywie- 
Bia. powinno się prządłem uskutecznić. W łaści
w e przycinanie korony prak tykaje aio tylko z 
dobrym  akutkiem a a  wiosnę.

S pozob  p ra n ia  b ielizny , praktykow any 
w  Spooowte od 15 la t  t e  znaczna oszczędnością 
m ydła i p racnok. a  co w olniejszo a aocbowo- 
u em  btalioay od znizzczania , k tóra  ohocial aio 
n ia  w yciera, ocoyaaeaa aio dokładnie i now ina 
s i . i^  pozostaje

Oo 100  nztnk bielizny w ifkazaj i drobniej - 
a z e j. potrzeba jednaj tylko praczki i  '/z kil°

^  potowa togo m y d ła , to je s t  ćwierć kilo 
razgotow nje aio w odpowiedniej ilości wody rz e 
cznej, z  gdy ja j aJa ma. w  lekkim  ługu. Kiedy 
te  mydliny ostygną do a to m  ciepłego, p ły n ą . 
dudaje sio no każde 100 ae tak  bielizny 2 pełne 
ty tk i stołowe spirytusu terpentynowego i  1 ty l
ko  amoniaku (zop tyk i). Wymieszawszy ten r e l 
a y s  dokładnie . wiewa sio go do k ad z i, a  za
moczywszy w nim kaśdą zatoko z  osobno, ukła
d a  aio #  M M  - wszystką bieliznę i  pozestawia 
w  niej od w łatterO  do ran a  drogiego. P r te i  
M C wyciągają te chemiczne ingredyeneye w szel
k ą  z bielizny nieczystość. N azajutrz praczka do
lewając gorącej wody, p rzepiera  w tych samych 
mydlinach colą bielizno b a  zwykłego wyciera
n ia  r a z , następnie naciera ją  lekko dragą poło
w ą mydła (* /.  k ilo ) i  odpiera. Potem  zaparza 
j ą  czystą  wodą g o rącą , i znowu ją  przepiera. 
W  końca w zimnej wodzie przepłukuje i wy-

W  tak  wypranej bieliznie nie pozostaje i 
śladu nieprzyjemnego zapachu amoniaku i  te r
pentyny ; te  chemiczne ingredyeneye nie nadwy- 
rę ia ją  bielizny jak  inne zachwalane p reparaty .

K ro n ik a .
W A m e ry c e  w  mieście Chicago odbył sio 

Sejm Polski, k tó ry  sk ładał się z delegatów pra
w ią wszystkich stowarzyszeń polskich w Ame
ryce. G łówna spraw a, jak ą  Sejm  ten przyjął za 
nadania swych czynności, było napisanie konsty- 
tucyi d la  Polaków w Ameryce i ich zjednocze
n ie . O Polakach  w  Amśryce pisać bodziemy w 
następnych  N raeh obszerniej, obecnie podajemy 
ty lko  odezwę do rodaków w Europie dosłownie, 
■ie n ie  imieniająo w stylu piuzących takową.

O d e z w a  Sejmu Zw . N ar. Polskiego w 
Ameryae do Polaków  w  Europie.

R  o d a e y !
Będąc świadkami ciągłe w zrastającej emi

gracji z Polaki a  tem samem wyludnienia na- 
taego kraju , udajemy się do  W as a usilną pros- 
>ą ażebyście wszelkich mośUwych środków uiyli, 
iby em igrację z  Polski w strzymać. Z naszej 
Arony nie umiemy nie poradzić, a le  n W aszej 
eet wiele do czynienia.

A  mianowicie zależałoby, oby miłość Ojczy- 
* y  po kadziła tych w k ia ja ,  którym  leh wyso- 
de stanow isko, czy moralny esy moi/.rja lny
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wpływ daje do zajęcia się tą  ważną dla O je sy -1 
sny kwestią.

Niech raz na zawsze, ci, których otchłań 
od indu oddziela, zechcą się dać zbliżyć i jego 
oświecić 6 obowiązkach obywatela Polaka.

Niech chlebodawcy tak się z Indem obcho
dzą, aby nie a r . ł  potrzeby jechania za morze.

M agnet, jak i wolność A m erykańska jest 
zaiste  wielki —  co ten Ind przyciąga. Ustanó
wcie bardziej liberalne, lndzkie obchodzenie sig] 
z lidem  z  ten  m agnet po części swą siłę s traci.

Jednem  słowem starajcie  się, oby Polaka 
się su w a ła  podobniejssą do Ameryki. A  lud w 
Polsce posoeunle. Inaczej wywędruje. To konie
czność historyczno, której n ik t nie je s t w  stanie 
przeszkód nić.

B łagam y wlęe Won powtórnie użyjcie wpły 
wu W aszego, wpływu prassy , lite ra tu ry  a  naj
więcej obchodzić się z indem , ja k  z braćmi a 
emigracja uotnnie.

W imieniu Sejmu Zw. N ar. PoL w Ame-
rjee.

JułiutM Andrzejkowiez, Prezydent.
Józef Gtówezyński, Sekretarz.

W y sta w a  p azcze ln iczo  - o g roć to łcza  1
Zjazd pszczelarzy i miłośników ogrodnictwa we 
Lwowie w raku 1881.

W  myśl uchwały Bady Ogólnej Galicyjskie-1 
go Tow arzystw a pssczelnicso ogrodniczego od-1 
będzie się w roku 1881 przy sposobności W a l | 
n e g e  Z g r o m a d z e n i a  we Lwowie w y s t a 
w a  p s z c s e l  n i c z o - o g r o d n i c z a  wraz ze 
z j a z d e m  p s z c z e l a r z y  i  m i ł o ś n i k ó w  o- 
g r o d n i c t w a  w drugiej połowie W rześnia.

Donosimy o tem w cześnie. ażeby zyskać 
ezara  do jaknajśw ietniejasago w ystąp ien ia; jeśli 
bowiem wystawy nasse w Brodach i Jarosław iu 
okazałością , obilt ością i doborem przedmiotów 
słusznie się szczycić m o g ły . to w ysuw a nasza 
we Lwowie p o s ia n a  w szelkie oczekiwania lud ti 
nie wierzący ch w doniosłość peieaelnietwa i  o- 
gradnlctw a przew yższyć, i pokazać, że te  g*- 
ięsie gospodarstwa eU now ią rzeczywiście potężną 
dźwignię bogactwu rodzim ego, i  śe  tym dotych
czas przeoczonym .kopciuszkom -  noleśy się wy
b itne staoowlsko w pracy około polepszenia doli 
naszego społeczeństwa

M ając ty le  niezłomnych dowodów ofiarności 
i gorliwości tak  Członków naszego Towarzystwa, 
jako też czytelników .B a r tn ik a - ,  mamy silną 
w iarę  iż  tak  w y s t a w a ,  jako te t  z j a z d  wy
padną berdzo o k a z a le , tem  więeuj, śe  ju ż  dziś 
je s t zapewniony współudział wielu znakossltości 
ościennych.

Uprazazmy gorąco w szystkich miłośników 
ogrodnictwu i pazczelnletw a, oby raczyli łuska 
wie nadsyłać swe cenne uwagi w tym  przedmio
cie do Z a r z ą d u  C e n t r a l n e g o ,  k tóry ró
wnocześnie stanowi pierwszy zawiązek K om ltetn 
.wystawowego.
Z arząd  Centralny Galie. Tow arzystw a Pszcisl- 

nieso • ogrodnictego.

C zy to  ty lk o  b y ły  z a b a w k i n ta ry c h
d z ie c i ?  Czyniąc to zapytanie mamy na myśli 
odczyty w Muzeum przemysłowym lw ow skim , 
mianowicie d la  przemysłowców i młodzieży n e -  
mieślniczej, a  do których przed k ilku  la ty  tak 
skwapliw ie się- garnę’i powołani i niepowołani 
światłodawcy. B ył to wówczas rodzaj sportu 
bordso modnego, ja k  wiele innych zabawek pod 
nazwą oświaty, postępu i  tym  podobnych fraze
sów, które  to zabawki prędko się zużywają w 
ręku dzieci. Zdaje nom się , że nazwa juk na 
ty tu le  je s t  najwłaściwszą, bo gdyby inne poważ
niejsze przyczyny wywołały te  ś. p . odczyty, to 
takowe nie takońcayłyby istnienia sw ego, jako 
.Jednozim ów ki". sleby trw ały  jeszcze i dotąd. 
Gdy szanse zdobywania laurów i sław y nie by
ły  wielkie, a  grona słuchaczy od młota, d łu ta  i 
heb la  nie spraw iają takiego uroku, jak  wonieją
ca pachaidłzmi płeć piękna , panowie prelegenci 
czmychając jeden  po drugim ulotnili się zupełnie.

W prawdzie trzy  la la  tem u po wystawie k rą jo - 
wei jeszcze jedna powaga śmielszej e a tu ry , uwa
żała za stosowne zamanifestować sw ą technolo
giczną wied/ę. a le  niestety, utknąwszy bu defi
nicji . k o ło w ro tk a w y w a r ła  na słuchaczach tak  
magnetyczny wpływ, że cale zuditorjum pomimo 
wszelkich środków orzeźwiających, jakich uży
wało, zasnęło chrapiąc nnisouo. Było to jakby 
requiem  wykładów w Buzeain przemysłowemu 
Obecnie jednak po trzechletnim  śnie , byłoby 
wielce do życzenia, wysłać jakiego nowoczesne
go Dłogenesa. któryby z la ta rką  w ręku zwie
dzając Tułcula. tak licznych światładawoów, ja 
kich mamy. wynalazł chociaż k i lk a , którzy  by 
się chcieli p o ś w i ę c i ć  odczytom w Muzeum, 
przrmysłowem.

B ia łe  p ieczyw o  szczególniej na przedm ie, 
ściach Lwom a. zeszło do bezczelnego wyżynki- 
woniu publicanoś.-!, tok pod względem jakośc i 
jak  1 wagi Zapytujemy więc świetne w ie e -p re -  
zydjum M agistra tu  (albowiem rzeczywiste pre
zydium, jak  świadomi tw ierdzą , należy już oba. 
enie do tradyoyi) czy rzeczywiście nie ma już 
środka, oby przedmieścia nie były tak  bezkarnie 
wyzyskiwane. W  ogóle kontrola handlu spożyw
czego na przedmieściach prawie n ie  iatnieja. 
D la  decorum tylko naroM się raz  do roku hała
su i na tem ju t koniec.

K o re sp o n d e n c y a  R ed ak cy i. Szanownemu
„Agronomowi- a pod R zeszow a, k tó ry  nos za
pytuje dla czego nie pisaliśmy dotąd o m ęday- 
oarodowym ta rg u  zbiorowym we Lwowie i wnl- 
nem zebrania Tow arzystw a gospodarskiego, od
powiadamy: tośm y bynajmniej tych  spraw  n i*  
przeoeijU , n ie  ze względu, śe  ta rg  po roku ży
wota w y s z e d ł  j u ż  z m o d y ,  be ta k  widocz
nie poradzili nadworni -Ickowie JW ielm ołnym  L 
Wie Im. producentom, te  na walnem zgromadze
niu Tow. geep aczkolwiek ważne, ale ju ż  ty lo 
krotnie na takich samych st broniach , sejmach . 
ankietach eto. już były om aw iane, a  jednak po
zostają dotychczas tylko w teorji. Redakeya po
stanowiła ta k ie  spraw ozdania pom ijać, a  mówić 
o nich następnie w inny sposób. Dokumentu w  
tym celu przechowujemy bardzo troskliw ie.

N a d e s ła n e .
Komitet urządzający na rzecz funduszu n a  

odrestaurow anie kościoła N. M. P . pod Ja ro 
sław iem  wielką loteryę fantową ogłasza niniej- 
szem, łe  dzięki wspaniałom yślności Jego  Świą
tobliwości Papieża Leona X1IL Jego Ces. i KróL 
Mośoi Najjaśniejszego Cesarza F ranciszka Józe
fa L , w ielu członków panującego Domu Cesar
skiego jako te i wysokich dostojników świeckich 
1 duchownych i w ielu innych bardzo wielu 
obywateli z obydwu połów m onarchii austro - 
w ęgierskiej doprowadzić m ógł dzieło rozpoczęte 
do tego, ie  Już rozpoczął sprzedaż losów powyż
szej loteryi, do których kupna  Szanowną P u 
bliczność uprzejmie zaprasza. Przy  tej sposob- 
nośoi poczytuje sobie kom itet za m iły obowiązek 
tak  pęjedyóczym dawcom, którzy na rzeez lote
ryi pomienlonej fonty ofiarować, jak  i przede- 
wszyttkiem  tym  paniom i panom , którzy się 
zbieraniem takowych zająć raczyli w szczególności 
zaś komitetom w pojedyńczych m iastach G alic ji 
w  tym celu zawiązanym, wyrazić najgorętsze 
uznanie i podziękowanie, albowiem ich to je s t 
głównie zasługą, ie  w  tak  krótkim  czasie usi
łow ania kom itetu tak  św ietny odniosły rezu lta t. 
Niepodobieństwem było komitetowi, jakkolwiek 
chętnie by to był uezynił wszystkim osobom, 
które zaproszeniom jego łaskaw ie zadość uczynić 
raczyły; podziękować z osobna, uczynić to  mógł 
tylko w  drodze niuiejszej a  w żalu swoim, że 
głębokiej swej wdzięczności zasługom  pojedyu- 
dyńczych osób odpowiednio wynurzyć nie mógł. 
pooieszał się kom itet nadzieją, że z tego powo
du nie spotka go ze strony tok szlachetnych 
umysłów żaden zarzut, któryby dlań był nader 
bolesny.
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Publiczne n ru e  podziękowanie powtarzamy 
™  Je,leM  * gorącem życzeniem: Bóg zapłać.

Jaroaław dnia 2. Pażdziern. 1880.
Zofia hr. Siemitiiska-Leteiclca.

lu . J . K . Ska łu b a : 
Przewodniczący komitetu.

Komitat uraądzający na n ac i funduszu od- 
restaurowania kościoła N. M. P. pod Jarosła
wiem wielką loteryę fantową, której ciągnienie 
•dala 14. Stycznia 1881 odbyć się ma, rozpo
czął jn i sprzeda! losów, udając się o poparcie 
w rozpowszechnieniu tychże do wszystkich zna
komitszych władi, instytncyi i osób prywatnych 
<idy wielo już 2 pomiędzy nich p'oopteszvlo

* zapewnieniem swej ł-k aw ej i życzliwej po- Ktoby ,  Pp. K n p e ś w  lu b  p r z e m y -

l: ^ j* u r yw*™‘, b”ehh*u"* d° ^
obrony krajowej. Najprzewit-libniejszy Konsys “ J‘Cia’ n e tJ  , ł t  *gł««ie pod adr.
tori biskupi w Tarnowie itd. itd. pozwala sobie B posts-rsstanta Lwów.

| podpisany komitet wyrazić nadzieję, ie i inne_________________ —_________
P. T. Władze. Instytucye i oaoby, do których i „ .  . , . . .
się komitet w tym celu ndał . dobrej sprawie K u c h m is t r z  1 k a s j e r  z bucbhalteryą
poparcia swego nie odmówią i prośbom komitetu » 0 , P o d ł r 6 , 1 » Składnie obeznany, szuka od- 
łaskawie zadość uczynić raczą, o co się ich ni-1 powiedaiego zajęcia. Adres w Redakcji ulica 
niejszem publicznie ras jeszcze gorąco uprasza. | Zielona 1. 45.

As. Jan Slcałuba:
prao- 'Przewodniczący komitetu 1 

. łożony kościoła.
Zofia hr. Siemicńska-Lrwicka.

Przewodnik przem ysłow o-h and low y po Lwowie.
I k y r e k e y aZakład kroju i szycia W I N O G R O N A  L

S U K IE N  D A M S K IC H  , F e s l a u  s z c z p p u  w } o sk l( ,g(J SpOZTVCZSTO

nsaweregn Głodnaskiego |*1" * *  k"d*1 v» ® 1
1 s  1. piętrzą KAROLA BAiLABANAprzy al.B a’i.hiej Kr. 21 1

4iod zarządem pani Pasltay Scśtsidel **• P®d «ł«tym kogutem
Nauka w Zakładzie trni wykłada . ,  * prewissyi utkstsoz

|, jesz jak oawalaj, z saatooe woniom j * *  M  Zwrotną. poczta
ko do nowego wydania czwartego. 11------------—  t   . . . .  | # u  B0

do aaj-1

w e  L w o w i e ,
plac Dominikański 1. 1. 

ty uiuje ua składzie dla owi 
c z ło n k ó w

W  I  1%

wyeh ułatwień ________
awieSezoj mody Będąc teraz 
•cay przy otwarciu nowego kurzu.

' Węgierskie stołowe . . .
ze zbioru! HegyuUj . . .

Toaaj s r. l»7a .  _  .  *•'*  I r  To.»j ,  r.
.„„“ '„ i !  C h łn s k o - r o s y js k le j PnuiMMkl. 1 UMdWMi Lirm-

.w . Ul.,.«s E H B A T Y  ~  Mm. (1B;6) . . .

Karo,a Bałłat)ana ; J & .S S B
siawy róine modele, z«at aowańe prze- 1 funt Kongo cesarskiej zł 2 — i n Bareae białe „
zensnU do wymogow mod paryskich, 1 „ familijnej . . . 9 Aft L  »» Chassbertin (1870)
i r Ł T . E r    ^  1 . M .l.nce de Moscau *■_ HfTYtS*-' A"

Emperial . . ,  .  5 —  | _ ÓO et. -  Piwa leżak

S u c h a r k i !
I  fO rjtl  UM arM . i * r t f U »

L. CZYIVSKIEGO
w Jarosławiu.

«eu P ie rw s z y  w y ró b  krx jow w  a a -
etąyw jąw y b l . a a . k t y  a a g t s U l o .

j Sucharki te m a  p o z o s ta w ia ją  ta- 
—-so P®«makow ło jo w y c h  wy.
- W ł ! ' ^ *  * aej przedniejezemi tłusto-    rnm m uajpraw
-g ię c ia m i, nżywanemi

w H o
n 1 *> 
N ł*> 
„  1-4*„ 1-20 
„  2-90

mła 75 et, 
pitny bat. 
9 e t

. . . ._ --------  — ssj polskiej
kuchni. Sucharki te dndza się długa 
bez utraty smaku i sapańcia przeobo- 
wnć. Sucharki te są do nabycia we 

W korzeńnreh pp.
Markiewicza . g. Batłabaea , KtiacewT 
ozs i Reissa, 0. T Winklera. Madkew- 
ęhego, Jnatyaua i Brd*la. Padewskiego 
Marssałkiewiesa. N. Baumana synaw. 
Ł. Kłełna, Czarneckiego, Bordeto i w 
składzie p. J. Birklcgo.

___    . . , w _ | SI ________  __
n m n n n n m i i x n r m x t ^ :  j 1 B wysiewki nailep. „ 1-  Oliwa wprost z Francy 1 sprowadzana, eykońcsenia

'Herbaty wyborne, awtaśy znaczny trans1 ”  '  1

CONCORDIA"
3  p s n i K  jm is i^ im n ro  § !

Herbata wyż wymieniona odznacza

•ieSerówaanage amakn i s l ^ L ^
*J ** do nabycia we l.wowie

3  **a
a

jsię aroomatyezną miłą wonią, smakiem i .  P°rt mianowicie:
jCzystym i barwą ciomno naciągającą. •* b l  I'Sfh _

! p o g r z e b o w e  3 ]

KANTOR WYWIANY
w «  L w s w l c

droższa Nr. III. '/»• kł. 1T0O.

I S O h ł L  1 U L I M b u
dawniej

« . n . 11Kvi ,v

FABRYKA PAPIERU
w  C s e r l s n a e h

w ruch puszczoną została 
od 1 . stycznia b. r. 

jOip u j. i g r a d ą j .  j»d - • r . n k . m i ^  \
MJprzystępniejszemi wszelkie obli- papiery de pisania kancelaryjne i koa- 
g»cye 1 losy państwowe, a k c y e  eeptowe, 
bankowe i '   --------------------  --------------

J. W. Królikowskiego, K. Bal łaba- 
na. Markiewicza, Brihla. E. Kleina, 
! Klimowicza i Berdolo. Oraz w innych 

- j  pierwszorzędnych handlach korzennyeh 
w Galieyi.

1 Pierwszy i jedyny aa całą tiatiayr

■ I  M a g a z y n  B r o n i

Lwowskie,
•e sorgsnizowane podług uszel- 
S  kich wymagań. jakich powaga 
g  tego rodzaju obrsądkow wyma- 3  
3  ga — poleca awą usługę. 3  
h Ma zawaze na składzie wasal- 3  
3  kie przybory i sajmuje się zu- g  
3  pełnem arsądzanieni pogrzebów, m 
3  Ceny najprzystępniejsze — po- 5  
g  dzielone na klasy. 3
3  Doskonałość trum ien meta- 3  
3  I f g f S h  znaną jest powszechnie, h 
3  gdyż takowe sprowadzone są z 3  
3  nnjpierwnzyeh renomowanych fa- 3

3  Jak .Concordia- spełnia ale- 3  
3  cenią, przekonywaną o tam liczne m 
3  piśmienne nodziękónaiua, któro 3  Dostarcza rtótte
S ’ “ * 1 ' i w m  S  i  * ,  akajj f e tó  Karola* Ludwika. I «  l»«TO. ul. L 15

3  W sselkie zlecenia Z prowincji usku- Iktory w szelkie zam ów ienia przyjm uję. a, 4, 6~ « , 7

i n i n n u i n u u m i n i n i  tecznłają się bezzwłocznie. Pierwsza hrajewa fabryka K*rnhwł« do

porftuneryi i artykułów toalstowyok, 
oraz potrzeb dv po iowaais i podróży

Alfreda Dzikowskiego
rzsdtem BONIFACEGO HTILLEJU 

we Lwowie przy nlicy Karola Ludwika 
poleca wspoBsniose artykuły mianowi-

i można przejrzeć. 1 

Lwśw plac Katedralny L 3.

kolejowe, listy zastawne, kolorowe papiery afiszowe i okładkowe, I 
y pryw atne. tudzież wszelkie Ę S m  a*pł#ry ko;°row,k * w*ł*> J

.  k” i° W'  ! Do*™1',, y ,U a U *  jakn tu  i  om *  fr« -
E skm tttif WTlOMWUf r f e k l ,  prw d /obryta  0 , m ~ l ^ i  konturuj. u O M U d l, u f f lo l ili m -

terminem wypłaty. * fabrykami *ogranicn*m\ *kl#k I Slearieekłoś fabrykantów. Fo.
e  . j 2 :a  Xa.tfp.tw., i skład fabryczny posiada p. ^ 7  wysliwskie i de podróży w nnd-© . . - * - 5  8 . - .  z t  .MSJ. ^ mryetaj wielkim i gustownym wyboru*.

'kusze kuponom  | Tb .  Z a g ó r s k i  ^opndrony i rapiry oraz przybory do 
»wje, „1. Jagiellońska L 15 ~  B n7tw7 »Ais»»wni*j«y®b

prowincji usku- jktofy wszelkie zamówienia przyjmuje. *bf7* D^Wóg® sswajcarslpe z 1,  2 ,
tecznjają się bezzwłocznie. Pierwsza kratowa fabryka K arabele do o tro jn  polskioge 1

Inne ita reży m eżel.F a b r y k i  woreczków z papieru
rum u. likieru i  o c t u  WYROBU KORKOW F. z a u O k n m i f o u

J U L I U S Z . M IK O L A SZ . i  w e  L w o w i e ,  Lwów, ulica Jai/icUońska l. 15.
T L ^ow ve. uliraKoperaika 1. 1. ! zaopatrzywszy składy swoje w zapas jCenniki oraz próbki na łaskawe iąda-

^ajtańsze trodło do nabycu ,przeszło d z i e s i ę c i n  m i l i o n ó w  nie frank., wysyłają się.
ikorkow własnego wyrobu wszelkich ga- ---------------------------

.• tanków i niunerów — poleca wyrób ten |]
B Iswój, który wyreiM>m zagranicznym uie- i 

, dobroci I

tych artykułów

j .  o i R O K i '  P u d r  s a l i c y l o w y
^ ‘ . f a ' S s a s L y r t e s a a r i i i S E !  pr»c,w«  V , »«,.

R Ę K A W I C Z K I  P*wo" ™ w- Pudełko 50 ct„  > pr»«jlk»;B 0 ot.

S M . W t ó i S S E T s ś S S  P ł r o  l A l l o y l - w y

f r 1- -m u l i l i  > f » 4«ui. 5 « k e . k . ip ta . , i  • „ u ..

»jł«2to 1*17°'-*P513«W  I  Ihiiatowlcz,
*■ S » to n » k »  L A  ! L»*w. M ot «»pamlk> X. A

W a k r u j k l w s o l r

z  ro ś l in y  M A T I C O
M h  M  (U łlw . 

Radykalny środek przaclw  r z a -  
rzączea.

w aptece pod węgierską koroną
J. PIEPE8A plas Bsrnardyński I. 1.

Prawdziwa
WODA K0I.0VSH4

p a rfu m y  i k o sm e ty k i
w aptece pod węgierską koroną

J .  P i t p a u  w e L w ow ie
plac Bernardyński I. 1.
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j a m  g a • - e ^ T / r  - w - n - t  ^  '1  
! ? 6 e w 7 y f t ^ t T ? r v T r r r T f r v T ^ r i ^ T ^ ^ T r « T

*  NA KULPARE0 U I2 |
o d b ę d z ie  s ię  d n iu  3 .  L i tcj«a<ln r. b. o  g o d z in ie - 
12 . w południ®  w  k a n o e la ry i  d y re k c ja

l l c y ta c y a
a) celem  w y d z ie rż a w ie n ia  o j r o d o w  za jm u ją cy ch  

o b s z a ru  4 A r y , 6 0  h e k ta ró w , 1 8  m e tró w ;
b )  pr̂ plnacył n »  r o k  1 8 8 1 :

O b liższy c h  w a n m k a c b  d o w ied z ieć  s ię  m o 
ż n a  w z a rz ą d z ie  z a k ła d u  to d a ie n u ie  w g o d z in a c h  
u rz ęd o w y c h , g d z ie  z a k a p u je  s ię  ró w n ie ż  św ieże 
m a t ło .  k tó r e  m o ż n a  d o s ta w ia ć  w e d łu g  um ow y, 
ty g o d n io w o  lu b  m iesięczn ie .

K ul p a rk  ów  d . 19 . p a ź d z ie rn ik a  1880 .
D y r e k ó y a .

Fabryka kraj. Maszyn i Narzędzi Rolniczych 
-* Odlewaioik żelaza i innych metali

BRONISLAVA DESKUR
we Lwowie ul. halonowa L. 1. 

w y ra b ia :
N arzędzia  rałw łoia m locarn ir , k ie ra ty . s te cz k ara ir, aiew niki. 

g rab ie  k u n ia , gnio tow uik i, bn rac za rk i rozm aitych k o n s trn k a y i: 
plujri. b rony, e k a ty rp e to rj j  w alca i  t .  p.

Pompy wszelkiego rodząju. sikawki pożarna i ogrodowe
r r z ą d u  L o rzrłw łr, B ro w ary , M ty u y  p a ra n a .  T a r ta k i  i C e g trlu te .
P rzy j m a c  roboty i  W u a  k a trg o  I blacky, j a k : k o tiy , rezerw o*.

r y , ken stru k ey e  d-whów, a p k ry , in tb y  itp .
O d le w y  a tu ra w e  I  o b r o b io n e  w szelkiego rodzaju 1 ga tunku  

lana  krzyż* I  nag robk i. ba lkony , w schody, poręcze, aztiw hety, 
bram y l  d rzw i, ie la tn a  ok n a  ozdobna d e  k  m ato łów  i gm achów  
pubU eanjeb , ja k o ta t  zwyczajno do zabn low aó  gospodarsk ich , ru ry  
wod*i Łagowa, ganc* kanałow e, a łnpy, filary, żłoby  do sU je u  itp . 

P rzyjm sje w a r tk ie  re b e ty  ślu sa rsk ie , kaw alskla, 
to k a rs k ie  I sto larsk ie .

GŁÓWNY SKŁAD PŁÓCIEN
S X S I S T T Z J  3 3 L l = r ?  V

i  f l S O B W  POHCZOSZKOWYCH
Cenniki franko. ^

Zamówietiia x  p r o t c i n e y i ^ k ^  Q  . a  V  
wykonują się

odwrotnie. SPECYALNY

MAGAZYN
^ g o t o w e j  b i e l i *  n y  

dim  D ow s  I N ę ż e s j r s n
ores .

kołnierzy, m anszst. k ra w a te k J  t  p.*

O trzym aw rzy »r leże tran spo rt*  « 
doborow ych ga tu n k ac h :

kawy, herbaty, rumu
ZflgTftfiieMjego. tow arów  i "południow ych

wis t g e n i t t  i anstrysclucb.
■•rawilziweco b a n i a k a ,  s e r ó w  w róż
ńych ga tunkach . w ,i i ;n  zagranicznych 

i tutfjar.Tcb, m a r y n a t y ,  praw dziwą 
. m u s z t a r d ę  f ra ie u z lą  i  krem ak.-. so»y
■ a n g ie ls k ie , m a s ł o  ś w i e ż u t k i e  do 

r h l-b a  i do po traw , oraz  różno inne 
przekr.ski do eisiadsu. piw a oko-
e im able, pilzneiukLa, azwachnckie, kra  
kow akie i  brow aru Johna  synów i  tu 
te jsza  w bu te lkach  i w szelkie inne to-

• w ary w za lrw a  rn-go  handlu wchodząc*, 
polecam  w ielce  Szan. P . T . P ub iietno- 

. óci po najnm iarkow auazycb  cenach. 
1 ręcząc za  szybką a k n m tn a  i rze telna
■ aut"*?-

Z  w ysokim  azaeanklem

4 a n  W a ż n y ,
u lic a  C zarneckiego Nr- 2. obok 

ho te lu  W arszaw skiego .

W oMłkis w zak res  hand lu  k o l o n i a l 
n e g o  1 k o r z e n n e g o  wchodzące tow ary.

KAWA. HERBATA. WINA.
O woce deserow e i różne 

d elib sles)’
p ierw szej jakeóoi a  na jtaniej 

poleca h a n d e l

ST. MABEIEWICZA
tcc Lwowie, w Rynku l. 42.

Świece stearynowe
częściowo i c* m aram i ran ie j n i l  

w  innych handlach 
r sk u te k  znacznego korzystnego  r a b a ta . 
3 3 8  Szczegółowe cenn ik i rozseła 

g r a f ło  n a  żąd a n i* ; — przy 
odbiorze tow arów  z a  a ir .  .V), 
n a  r a z  a  za  go tów kę, odsełka  
f r a n c o  do o sta tn ie j stacyi 

_________ kolejow ej. _____________

Dyplom hoorowy na Wystawie lu-ajotm .,

S p ó ł k a  S t o l a r z y  L w o w s k i c h
przy plac* Bernardyńskim liczba 15 we Lwowie 

*. poleca swój obficie zaopatrzony

SKŁAD MEBLI
oraz wielki wybór lu ster, m atery i na m eble, d jw a -  
a*w , su k n a  mm p ed legę , kamluzAw 1 kutasów  
4 *  o k lM , |n k oteś M ebli g lg lyrb  i że laznych .

P i t r r a  sa Galfcit I B a taras
p r e m io w a  a a 

z a sz c z y c o n a  7 . m e d a la m i  f a b r y k a

Fr. Łazarskiego
poleca  L o d o w n ie  n a  p iw o  (E iaka lle r)  
lo d o w n ie  now ego  w ynalazku z pampą 
I r e re rw o a r tm  pow ietrznym  baz r u r ;  
s p i ia r k i ,  m u szy n u  d o  za m ro że n ia  i 
p rze ch o w a n ia  lodów  tu d z i e i  '  ziębn ię 
c ia  w o d y ,  w ó z k i  do wody sodowej -*  
p ip y  m oaiężu j — ta k  sam o w szelk ie  

p rzy b o n y  d la  s tra ż y  ogn iow ych . 
mu Cenniki ilustrow ana wysyłam ua 

iądan ia . f ra a k e

Skład mebli “
obficie zaopatrzony we wszelkiego 

rodzaju wyroby własne
pod Ing A

m ii  trascnztick i tieJsUsUcii
poUoa . ■

W ikto r Śu Istcrski
stolarz, róg ulicy Teatralnej i 

placu św. Ducha 1. 11.

M  A  T  1 €  O
w strzyk iw an ia  i  k a p su łk i w atabościaeh 
m ezkich , ja k o  na jsku tec in iu jszy  środek 
polec* a p tek a  pod z lu tym  Lw em  K. K rzy
żanow skiego wa Lw ow ie. — ( Flaszka  
w strzykiw ali 40 e t . d aszka  kapsu łek  
•K) c t ) w raz  z dokładnym  opisem  u- 
tyc ia.

Poso ta  s ię  ta k ż e  za za lic zk ą  odw rot
ną pocztą  n a  prowincyę.

Euiel drisl t f ń
gnącego Frieda

we Lwowie
przy al. H iltekirJ L U

Dla ułatwienia nabycia znakomi
tych obrazów pod/ug equerelt 

Roasaku a mianowicie; 
H o b lr o k i  p o d  W i e d n i e m .
k « » < -iu * r .k o  p o d  R a e i a w i a a a L  
P o n i a to w s k i  p o d  R a s z y n e m  
C a a r n r r k i  p rzepływ ający odn. mor
K tórych to  kopij trudno  od ióżnić  od  

oryginałów , sprzedają  ta k o we 
S S r -  tom  s p ł a t y  “K M  

buz podw yższania cen w ra ta ch  m ie-
a ię r r ry c b , zacząw szy po  1 u l. 50  e t.

Cumy pojedynczego obrazu w raz 
z oszkleniom i pysznam i ram am i od 12—  
•4 s i  d a  5*4 i » .  w. a. P rodakeya  ta  a r 
ty styczne, m ogą zdobić Baj w spaniała za 
salony

J. Neuhofer
c. k .  nadworny

optyk I mechanik 
we Lwowie, 

ulica Karolu l.udwlku L *.,
róg  u licy  S ykstusk ie j. 

poleca Szanownej P . T . PabllcsnodeS 
»wój bogato zaopatrzony  i najw iększy 

s k ła d  tow arów , ja k o  t o : 
O kulary , cw ik iary  rozm aitego  fasonu 

z  różnorodna in i Szklarni ad  1 a ł. po- 
csąw ezy l wyżej, 

lo rn e tk i  ręczna w opraw ia rogowej,. 
azyM kratow sj, sreb rnaj, z ło tej, s  por- 
łow ej m acicy i słoniow ej ko ić  i. 

L em aty  tea tra lna  od 8 s ł. i wyżej. 
Binokle wojskow a od 18 « ł. i  wyżej. 
D alakow idza od  2 z ł. ł w yżej. 
T oloekepy, perspektyw y m yiliw skie . 
M ikroskopy, lupy, s z k ła  do c zy ta n ia ,.

kom pasy , busole.
Barom etry m etalow e (A a era id y )  od 6 

a ł. I  w yle j.
T erm om etry  rozm aite  od 30 e t. i  w y ł. 
A lkoholom etry po z ł. 9 .30, 3.60 l  \  
ctacharoinetry po z ł. 2 .80 i  8 .J0.
Araom etry  i m anom etry  do ko tłów  pa

rowych.
T aśm y m iernicza, w ag i w odna, p io n y , 

r a ja ca jg i, calów ki (Z o eb tó e k a), ła ń 
cuchy m iernicze.

A paraty ro tacy jna , m aszyny  do e lek try 
zow ania, pud ła  stjreo skepow e  i o b ra 
zy, m etronom y, 

in s tru m e n t*  m echaniczno i geodezylae. 
matematYCzaa i f izykalna w na jw ięk 
szym  wyborze.

N apraw y we w spom nianych a rty 
k u ła c h , przyjm uje  s ię  i ob licza ja k  
najtan iej.

Zam ów ienia z prew ineyi u sk u te cz 
nia s ię  za za liczka  odw rotną  poczto . 
K ażdy osobiście kupiony albo sprow a- 
'  any p rzedm io t odm ienić m ożna, jeżll 

'odpow iedni,, kr c iągu  d u i  14.

J .  N eahófdr.
e. k . n ad w o rn y  o p ty k  l  m ech a n ik  
w e  L w ow ie, uL K a ro la  L u d w ik a. 

6 .  r ó g  a lle y  S y k a ł usk to j.

LEOPOLD WARCHAŁ0WSR1 
budow niczy i zaurzy sicto n y  rz ec to m a w ca
u p o w a ż n io n y  przez c . k . władze 

rządowe
przyjm uje i  w ykonuje w szelkie roboty— 
m urarsk ie , c iesie lsk ie , ste la ra k le  ka
m ieniarskie  i inna w zak res  budow nictw a 
w chodząca, w ykonuj* plany  i koastary - 
sa  — przyjm uje  prowadzenie robót bu 
dow niczych ta k  w m ieści* Lwowie ja -  

ko też  i n a  v row iucyi.
Oraz poieoa tw ó j w ara tu t w yrębu 

wiązł) dachow ych, schodów i w azelldch - 
innych robó t, ręcząc sa  doborowy zdro
wy m aterysił.

Z am ów ienia  przyjm uje  s ię  przy 
p lacu  K ap itu lnym  N r. 2- I . p ię tro  —

Wydawca i redaktor odpowiedzialny J. N. 2 Oleksow t Gniewotz. Z drukami Anny Wajdowiez (pt. Poremby), Rynek I. • .
* Pod zarządom  Sz:rę> n go Brdaankirgo.
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Z powoda choroby Redaktora, wydawnictwo „Strażnicy polskiej” .i „Sztandaru polskiego* 
doznało przerwy.

A droga przyczynę i to najgłówniejszą czasowego zawieszenia wydawnictwa spowodowała 
ta  znaczna część PP . Prenumeratorów, którzy pomimo wielokrotnych napomnień i próśb ze strony 
Redakcyi o wyrównanie zaległości, takowej dotąd nie uiścili.

Przypominamy, że przy końcu każdego kw arta łu  Ż tld a liś lliy  w y m i l i r ,  aby każdy z PP. 
Prenum eratorów, który nie życzy sobie nadal pism naszych odbierać, zwracał takowe z nadmie
nieniem : „ n i e  p r z y j m u j ę *  — kto zaś tego nie uczyni, nważany je s t i nadal za Prenumeratora.

Prenumerować, nłe płacić i nie zwracać, jest to czemś takiem, o ozem ucywilizo
wane kraje nie maja pojęcia. Niestety, w G a l i c y  i postępowanie takie weszło w zwyczaj.

Gdy jednak pisma nasze oparte są jedynie n a  p r e n u m e r a c i e  i j e d y n e  w z i e m i a c h  
polskich, głoszące bezwzględną prawdę, byłoby obowiązkiem pp. Prenumeratorów uwzględnić trudności 
z jakiem i wydawnictwo walczy —  podtrzymując takowe r e g u l a r n ą  spłatą.

Dotąd wynoszą zaległości ściśle obliczone 1200 w . a. wyraźnie . t >>fgC d w i e 
ś c ie " ,  z których jako zupełnie przepadłycb dla wydawnictwa uważamy już teraz 500 zł. Pozostaje 
70 0  zł do ściągnięcia. Otóż w imię uczciwości obywatelskiej WZyżuinty wszystkich pp. Prenume
ratorów , którzy dotąd nie poczuwali sic do obowięzkn o wyrównanie długów, abyśmy mogli bez 
szkody tych, którzy przedpłatę wnieśli, dotrwać przynajmniej do końca r. b.

Donosimy przytem. że lw o w s k a *  o której pisaliśmy w miesiącu W rześniu jeszeze,
dowiedziawszy się, że Redaktor główny złożony je s t chorobą i że trzy num era nie wyszły a więc 
je s t to oznaką, ża „Strażnica polska* i „Sztandar polski* przestały wychodzić— JtiU PgrciIO W itllil 
m o r a l n i e  k o h o r t a  staje do w a lk i, używając najnikczemniejszych środków i oszczerstw. Które 
instytucye finansowe lub inne osławione znakomitości przyrzekły ty m  n i e u c z c i w y m  Maffijczykom 
nagrodę za to ujadanie, dotąd nie wiemy: ale że tak jest, twierdzi uczciwa część społeczeństwa 
lwowskiego.

W  najbliższym numerze „Sztandaru polskiego* podamy nader ciekawe szczegóły, które rzucą 
właściwe światło na rozl ój moralny, który się u nas coraz więcej zagnieżdża.

Jeżeli kiedy, to dziś nadchodzą chwile, w których potrzeba zwracać najczujniejszą uwagę na 
drogę, na którą żywioł polski usiłują wciągnąć —  dotychczasowa l>ezkamość i znani z czynów swych 
pseudo-patryoci i ich sztaby, rekrutowane za pieniądze.

Najlepiej wyjaśnia położenie wiadomości, jakieśmy w tych trzech tygodnaeh naszej mimo
wolnej bezczynności zebrali. „

Jakkolwiek redaktor główny dotąd jeszcze nie odzyskał zdrow ie, to jednak przy pomocy 
uczciwych współpracowników pisma wychodzić będą regularnie i nadal.

Byłby to nader smutny objaw n a s z e g o  poczucia obywatelskiego, a b y  ci, którzy zalegają z 
przedpłata i t e r a z  n ie  p o c z u li s ię  do spłaty b e z z w ło c z n e j ,  Z m u sza ją c  Redakcyę d® W y d n ik o w u illu  
n a z w is k  I k w o t  z a le g ły c h .

Powyższe niech również służy Szan. Przyjaciołom i Czytelnikom naszym za usprawiedliwie
nie, dla ezego dopiero teraz wysyłamy Nr. 15. „Strażnicy Polskiej* z dnia 28. października b. r.; 
p ism a było ja k  zwykle na  czas gotow e, jednak z powodów wyżej otwarcie wymienionych nie mo
gliśm y takowe odebrać i wyekspedyować.

Lwów dnia 6. Listopada 1880.

j .  J ł .  Z p L E K S O W A  p N J E W O S Z  , 

redaktor „Strażnicy polskiej" I „Sztandar* polak*.




